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Ajencja moskiewska w Galicji. 
I. 


Już dawniej w kilku artykułach opo- 
wiedzieliśmy cały rodowód ajencji mo- 
skiewskiej w Galicji. Pierwsze zawiązki 
jej wyszły z poselstwa moskiewskiego w 
Wiedniu w r. 1835. Seminarjum ducho- 
wne dla unitów, Frintaneum , było jej 
pierwszem polem działania, pierwszą pe- 
pinierą ajencji moskiewskiej. Największą 
osłonięta tajemnicą, pod kierunkiem ka- 
pelanii poselstwa moskiewskiego, rozsze- 
rzała ta ajencja swą propagandę. Wtaje- 
mniezeni wracali do Galicji i tu wspól- 
nemi siłami nurtowali społeczność, ogra- 
niczając z początku swą czynność na po- 
lu religijnem, gdyż do działania na polu 
politycznem nie było przysposobionej roli. 
Starali się oni, wspierając się nawzajem, 
owładnąć posady konsystorskie, katedry 
it. p., aby przysposobić sobie zakres 
działalności na duchowieństwo i młodzież. 
Przytem pielęgnowali starannie swe zwią- 
zki z moskiewską kapelanią w Wiedniu, 
i z moskiewskimi do Galicji wysyłanymi 
ajentami. 

Dopiero Stadion w r. 1848 otworzył 
im szersze pole do działania. Ale z osta- 
tecznemi swemi celami nie śmieli jeszcze 
wtedy wystąpić. Dosyć było odezwać się 
im z tem, z czem dzisiaj się odzywają, 
iż dążą do przerobienia unickiej ludności 
na Moskali, zniesienia unii, do połącze- 
nia się z Moskwa, aby nietylko rząd od- 
jął im wszelkie Środki i zgniótł ich od 
razu, ale nawet unicka ludność, żegnają- 
ca się przed Moskwą jak przed szata- 
nem, byłaby ich odepchnęła od siebie. 

W terażniejszym manifeście swym 
wypowiada to ajencja moskiewska. 

Oto sens jej wyznania: 

„Kłamaliśmy, oszukiwaliśmy rząd, 
Polaków i własną unieką ludność. iasi- 
liśmy się, podszywając się, iż dążymy do 
dżwignięcia poczucia narodowego Rusi- 
nów. Rzucaliśmy kalumnie na Polaków, 
jakoby oni nie dopuszczali rozwoju Rusi- 
nów. Wyznajemy teraz otwarcie, że wła- 
śnie Polacy dążyli i dążą do podniesie- 
nia narodowości, wiary i języka Rusinów, 
że Polacy odgadnąwszy nasze cele mo- 
skiewskie, opierali się jedynie szerzeniu 
przez nas moskwicizmu i szyzmy. Ale 
my oszukawszy rząd, i za jego pomocą 
przyszedłszy do stanowisk wpływowych, 
umieliśmy tak zręcznie tumanić Rusinów 
samych, że ci ograniczeni naiwnie wie- 
rzyli, że my pracujemy około podżwignię- 
cia Rusi, rozwinięcia języka ludowego w 
pismienny, i że Polacy powstając przeciw 
nam, jako propagatorom moskwicizmu i 
szyzmy, powstają przeciw Rusinom jako 
Rusinom i ich wyrabiającej się narodo- 
wości. Szliśmy drogą fałszu, kłamstwa, 
obłudy, oszczerstwa, krzywoprzysięztwa | 
przeniewierstwa. Ale wobec historji po- 
stępowanie, łaszenie się nasze, może 
być uwzględnione. My byli słabiutcy, 
więc drogą prawdy iść nie mogliśmy. 
Trzeba było pierwej rozerwać wiekową 
unię Rusi z Polską, zanieprzyjażnić Ru- 
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sinów z Polakami na śmierć, aby módz 
potem działać na Rusinów w duchu mo- 
skiewskim, wykazywać im, że jako Rusi 
ni sąi będą niczem, więc zerwawszy z Pol- 
ską nie im nie pozostaje, jak przyjąć ję- 
zyk moskiewski i szyzmę, stać się Mo- 
skwą!* 

„Klęliśmy się na duszę i ciało, na 
szatę i charakter kapłański przed rządem, 
w pismach publieznych, w towarzystwach, 
w sejmie, żeśmy Rusini a nie Moskale, 
że nie wspólnego nie mamy z moskiew- 
skim narodem, ale te krzywoprzysięztwa 
nasze były bardzo potrzebne dla naszych 
celów. Dzisiaj już nam to niepotrzebne. 
Dziś właśnie takie rozwinęły się stosunki 
polityczne, że otwarte ogłoszenie się na- 
sze Moskwą jest nam potrzebne, bo mo- 
skiewski rząd dzisiaj obstanie za nami, 
jak włoski rząd obstał za Wenecją. Kwe- 
stja zaboru Galicji wschodniej i północnych 
Węgier przez Moskwę dojrzała. Więc 
precz z maskowaniem dotychczasowem!' 

„Zanegowaliśmy istnienia Rusinów, 
jako osobnej narodowości. Wszystkie więc 
pisma i dzieła, pisane w języku, którym 
mówią Rusini, wyrzućmy za płot. Na co 
to się nam przyda. To nam tylko zawa- 
dza w dopięciu celu, w staniu się Mo- 
skwą. Odtąd pozwalamy pisać tylko mo- 
skiewskim językiem, który dla odróżnie- 
nia od języka Rusinów, ruskiego, nazy- 
wajmy russkim, pisząc to słowo przez 
dwa ss. Ktoby odtąd prawił o osobnej 
narodowości, literaturze, języku Rusinów, 
ten zdrajca, ten Polakiem jest zamasko- 
wanym, ten wysługuje się Polszczy. Nie- 
ma Rusinów, są tylko Russey. Tą zmia: 
ną tumani Moskwa u siebie i za granicą, 
tą tumańmy i nasz lud. Ani się spostrze- 
że, jak go zrobimy Moskwą i przeprowadzi- 
my do szyzmy! Mniejsza, iż lud moskiew- 
skiego języka nie rozumie. Wszak to tyl- 
ko ci przewrotni Polacy pragną, aby pisać 
w języku, który lud rozumie i którym 
mówi po chatach swych, targaeh i kar- 
czmach, przedstawiając, iż tylko tym spo- 
sobem dżwignie się oświata między ludem. 
Ktoby tam zważał na lud prosty, skoro nam 
będzie lepiej, gdy się połączymy z Moskwą. 
Wszak Nedila Petersburgska dowodzi, iż 
koniecznością historyczną dla Rusinów w 
Galicji i w Węgrzech jest polityczne po- 
łączenie się z Moskwą, iż zbawienie na- 
sze w Moskwie. Podalismy wam ten ar- 
tykuł, napisany jako korespondencja w 
Galicji. (A ub. jak dowcipnie zasłonilismy 
się przed prokuratorem! Podając ten ar- 
tykuł, przyczepiliśmy uwagę ni w pięć 
ni w dziewięć, iż rozumiemy pod tem 
morałną pomoc! Głupi prokurator!). Ko- 
niecznością historyczną — rozumiecie — 
jest dla nas polityczne połączenie z Mo- 
skwą! Tak drukują w Peterburgu. Roz- 
piętemi żaglami płyńmy więc do na- 
szego portu zbawienia, do Moskwy!* 

„Lecz hola, wojna się skończyła, za- 
wierają pokój. Moskwa stojąca u granie 
Galieji nie miała czasu jeszcze wkroczyć 
do nas. Kazano nam wydawać krzyki bo- 
leści, kazano wołać o pomoce. Dzienniki 
moskiewskie powtarzały nasze wołania, 
nasze do nich tej treści korespondencje. 
Ale co się odwlekło, to nie uciekło. 
Wkrótce Moskwa podniesie kwestję Mo- 
skwy galicyjskiej i węgierskiej. Tylko 
cierpliwości trochę, tylko ostrożności je- 
szcze na czas jakiś. Już głośmy i dalej żeś 
my Moskwą, propagujmy otwarcie moskwi 
cizm i szyzmę, ale jeszcze klnijmy się na 
ciało i duszę, żeśmy najwierniejsi przy- 
tem poddani najukochaiszej dynastji habs- 
burgskiej. Nie to, że klęliśmy się przed- 
tem, żeśmy nie Moskwą. Nic to, że teraz 
sami wyznaliśmy, iż kłamaliśmy, oszuki- 
wali, tumanili rząd i Polaków i Rusinów. 
Wszystko to się zatrze tym jednym talizma- 
nem: My chociaż Moskale, kochamy na- 
szego monarchę austrjackiego ! Ntawiając 
to zawsze naprzód, możemy robić zresztą 
co nam się podoba. Czy słyszeliście 0 
złodzieju, co obdzierając z wotów obraz 
cudownej Matki Boskiej, zasłonił się od 
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jej cudowności. odmawianiem głośneu: 
Zdrowaś Murja. Kacap mając zabić kogoś 
lub okraść, na intencję pomyślnego powo- 
dzenia, stawia świecę przed świętym Miko- 
łajem. Moskiewski spryt i rozum polity- 
czny przedewszystkiem. 

Oto jest sens zacytowanego przez 
nas w niedzielę manifestu świętojurców. 
Podobnie bezwstydnie objawiającej się 
przewrotności, podobnego jawnego przy- 
znania się do najhaniebniejszego fałszu, 
kłamstwa, krzywoprzysięztwa nie było w 
żadnym narodzie, w żadnem stronnictwie. 
Tak pisać tylko może najwyższa podłość, 
wyzutą z wszelkiej czci i wiary, w chwili 
gdy Opatrzność na jej ukaranie zeszle na 
nią chwilę zupełnego zaślepienia, i ona 
wtedy wyzionie z siebie jad aż do dna, i 
sama w tym jadzie się zagubi. 


Przegląd polityczny. 


Pokój jest prawie inż zawarty. W Pradze 
układają się połnomocniey mocarstw, które do 
niedawna jedną z najkrwawszych toczyły woj- 
nę o teu pokój, na podstawie przyjętych jnż 
preliminarjów : wszelkie trudności. jakie nkła- 
dom stały na przeszkodzie, usnnięte, i traktat 
pokojowy z pewnością wkrótee podpisanym zosta- 
nie, a mimo to nikt w jego trwałość nie wie- 
rzy. Tak Austrja, jak Prusy i Włochy uważają 
pokój który się zawiera , tylko za przygrywkę 
do dalszych wojen. Pisma wiedeńskie niezado- 
wolone z wykluczenia Austrji z Niemiec, nie 
mogąc się pogodzić z tą myślą, niezdolne i nie 
chcące pojąć, że Austrja inną, nierównie szczy: 
tniejszą dla siebie może mieć misję, zwracając 
się na Wschód, nie wierzą, by wykluczenie Au- 
strji z Niemiec było możliwem, i o ile im sto- 
sunki panające w Wiedniu pozwalają, wzywają 
rząd. by poddając się konieczności chwilowej i 
zawierając pokój na podstawie preliminarjów 
nikolsburgskich nie zrzekał się swej polityki 
niemieckiej, swego wpływu w Niemezech, swej 
przynależności do Niemiec. Pan Schuselka n. p. w 
swej Reformie powiada: „Przyjęciem prelimina 
riów nikolaburgskich, zerwano tysiącletnią łą- 
czność Austrji z Niemcami. Dom Hohenzollern- 
ski, który przed półtora wiekiem od Habsburg- 
skiego Leopolda I. otrzymał godność królewską, 
i za to poprzysiągł Habsbnrgom wieczną wier- 
ność i wdzięczność, wypiera teraz ten niemiecki 
dom cesarski z Niemiec. Dziwne naprawdę zrzą- 
dzenie losów, ależ czyż takie zrządzenie może 
być wiecznem ? Wątpimy i pociesramy się tem, 
że „co Pan Bóg połączył tego ludzie nie roz- 
łączą”. I nierozłączą też tego ludzie, żadna po- 
tęga ziemska nie jest w stanie sprawić, by tych 
dziesięć (?) milionów Niemców  anstrjackich 
przestały należeć do narodu niemieckiego, i bę- 
dą oni należeć do Niemiec i nadal, i silniej się 
zwiążą niż kiedy. Rozłączenie dyplomatyczne, nie 
może być rozłączeniem węzłów krwi. Raz była 
już Austrja zmuszoną wystąpić z Niemiec. W 
czasie wielkiej rewolucji francuzkiej, odpadły 
najsamprzód Prusy, a następnie całe Niem- 
cy od Austrji. — Franciszek II. złożył ko- 
koronę cesarza niemieckiego. Nie było wcale 
Niemiec, były tylko Prusy, była Austrja i był 
Związek nadreński. Ale duch narodn niemiec- 
18g0 nie został rozdarty. Naród podniósł się 
znowu eelem połączenia i poznał, że zjednocze- 
nie bez Austrji jest niedokładnem, niedogodnem, 
niemożliwem. Czas taki przyjdzie znowu. Niech 
się więc Niemcy anstrjaccy wobec chwilowego 
rozłączenia tem pocieszają, i niech tymczasem 
kierując się umysłem praktycznym, spełniają 
wielkie zadania, które im opatrzność w habs- 
burgskiem państwie narodów wskazała. Tak 
choć rozłączeni od Niemiee, będą zawsze żyć 
dla Niemiec.* 

Podobnie, choć oględniej i mniej jasno prze- 
mawiają i inne dzienniki niemieckie wiedeńskie, 
nważając wyłączenie Austrji z Niemiec tylko 
za chwilowe, i marząc o odzyskaniu dawnego 
w Niemczech wpływu drogą nowego z Prusami 
orężnego starcia. 

, Także i pisma pruskie nie wierzą, by Au- 
strja zrzekła się związku z Niemcami, choć pod- 
pisa:a swoje z Niemiec wystąpienie. Mianowicie 
organ Bismarka Nordd. Allg. Ztg. nsiłuje prze- 
konać swoje czytelnictwo, że jest to dla Austrji 
rzeczą niemożliwą. Na poparcie swych twier- 
zen przytacza Nordd. Allg. Ztg. słowa Napoleo- 
na L, który utrzymywał, że polityka Austrji jest 
przedewszystkiem wierną swym tradycjom, których 
nigdy nie porzuci, że jest kongekwentną i Wy- 
trwałą, że Austrja z drogi, której sobie wytknęła 
przed wiekiem nie zejdzie, że się tyłko chwilo- 
wo poddaje okolicznościom, które ją wypierają Z 
torów, któremi postępuje, że jednak poddaje sie 
tylko na to, aby przyszedłszy do sił, powrócić 
na tę droge, z której ją zepchnięto i wzmocni- 
wszy się, dalej nią postępować. Mimo to chce- 
my mieć nadzieję, że wobee niechęci wszystkich 
ludów nieniemieckich w skład monarchii austry- 
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jaekiej wchodzących przeciw dotychczasowej 
tradycjonalnej polityce niemieckiej, wobec wiej- 
kiego zadania, jakie Austrja wyparta z Niemiec, 
mogłaby spełnić na północnym i południowym 
wschodzie, zadanie, które zdaje się być opatrz 
nościowem pesłannietwem Austrji, wobec owa 
ców najzgubniejszych, jakie zawsze dotychcza 
sowa polityka niemiecka dla monarchii wyda- 
wała, że wobec tych wszystkich stosunków i 
wobec widocznie wzrastającej w Niemczech po 
tęgi młodych Prus, zaniecha rząd stanowczo po 
lityki dotychczasowej, i tak ną zewuątrz jak i 
na wewnątrz zerwie ze zgubną tradycją. 

Co do wewnętrznej polityki, która miałaby 
kierować dalszem postępowaniem rządu, zdaje 
się, że nie jeszeze w Wiedniu nie postanowiono. 
Równie silnemi zdają się być ciągle wpływy 
wszystkich trzech ścierających się ze sobą prą 
dów, równie dotąd silne zdają się być wpływy 
stronnietwa, usiłującego utrzymać zachwiany i 
przez samego monarchę potępiony system cen- 
tralizacyjny, jak i wpływ stronnictwa dualisty 
cznego, walczącego właśnie w tej chwili z kon- 
solidującym się obozem federalistów. W spra 
wie tego wewnętrznego przyszłego ustroju Au 
strji, powiada Reform, „że Austrja musi na cał- 
kiem nowych stanąć podstawach, że reorganiza- 
cja jej nie może być podług żadnego obcego formu 
łarza przeprowadzaną , nie ma bowiem modły w 
żadnem państwie, podług którejby to wewnętrz- 
ne ukształtowanie Austrji dokonane być miało*. 
Dowodzi to tylko powierzchownego pojmowania 
rzeczy i stosunków politycznych , albo zgubnej 
dążności bałamucenia opinii publicznej oklepa 
nemi frazesami, jeżeli się dla Austrji domaga 
tylko ogólnikowo konstytucji, parlamentarnego 
rządu, reprezentacji narodowej, i jeżeli się wie- 
rzy albo wierzyć każe, że w skutek tego spły 
nie na Indy austrjackie szczęście jak gdyby 2 
rogu obfitości." 

_ Po doświadezeniach przezrząd i przez dwukro- 
tnie w Austrji zwoływane parlamenty zrobio: 
nych jestto w oezy uderzającym błędem... Jedyna 
do celu żywotnego ukonstytuowania państwa 
wiodąca droga. wskazaną została manifestem 
wrześniowym. Droga jest otwartą. Drogą tą jest 
autonomiczne ukonstytuowanie. Oby Niem- 
cy austrjaccy poznali, że centralistyczne urzą- 
dzenie państwa dla ich mmejszości jest najzgu- 
bniejszem. Oni szczególnie powinni dla dobra 
swej narodowości być za rozsądną federacją. W 
federacyjnie urządzonem państwie nie będą 
wprawdzie Niemcy panować, ale też i nie będą 
inne narody panować nad nimi.* 

, O konferencjach, które sie mają odbywać 
między obecnymi w Wiedniu federalistami. pi- 
szą z Wiednia do Pester Lloyda, iż ułożono na 
stępujący program: „Sejmy krajowe pozosta: 
Ją, w miejsce dotychczasowego szczunłejszego 
rajchsratu stają trzy sejmy (grupy: galicyjsko- 
krąkowsko-bnkowińskiej, czesko-morawsko -Szlą- 
skiej i grupy krajów niemieckich), a w miejsce 
Rady państwa delegacje z tych trzech seimów 
i z sejmn wegierskiego. Według Pester Lloyda 
ymają być autorami programu tego: Palacky, 


(Rieger. Branner i Gołnchowski. Także i Słowo 


Iwowskie otrzymało z Wiednia doniesienie o 
o konferencjach słowiańskich  patrjotów 
w Wiedniu. Na konferencji takiej miała być 
mowa, jak pisze Słowo, także i o Rusinach, ale 
„znaleźli tu — powiada korespondent Słowa — 
oheeni Polacy snosobność oświadczyć, że ich 
zdaniem nie są Rusini galicyjsey żadną potęga, 
że ich narodowość nie jest bynajmniej rozwi- 
niętą, że się nimi specjalnie wcale nie potrzeba 
zajmować. W obronie Rusinów wystąpił tylko 
dr. Rieger. Palacky milezał. Mówiono także o 
naszym metropolicie. Największa część głosów 
była dla niego (dla metropolity) ze wzgledu na 
zachowywany przez Słowian austrjackieh sv- 
stem politycznv. niekorzystną. Sprawa więć stol 
dla nas źle.“ Zukunft wspominając o tem donie- 
sieniu, pyta: Ciekawiśmy, gdzie też to wiedeń- 
ski korespondent Słowa 0 tema wszystkiem sły. 
szał ?! 

Arcyksiażę Albrecht odjechał wraz ze swo- 
im sztabem do armii północnej. , 

Zukunft donosi, że stojące do niedawna w 
królestwie Polskiem w Siewierzn, Czeladzi i So- 
snowicach wojska moskiewskie, posuneły się ku 
samej granicy pod Kraków. Wojskami temi do- 
wodzi jen. Korostowiew. y 

Do Pragi mają przybyć jen. Menabrea i hr. 
Barral, mianowani przez króla Wiktora Emann- 
ela pełnomocniey rządu włoskiego dla konferen- 
cyj pokojowych, w Pradze się toczących. 


, Prusy. Posiedzenie sejmu berlińskiego z 
dnia 10. bm.: Po zagajeniu posiedzenia o 10iej 
przez prezesa Ze starszeństwa, wstąpił na mowni- 
cę powszechnie szanowany dawniejszy marsza- 
lek, pan Grabow, aby w kilkn rzewnych 
lecz stanowczych słowach wypowiedzieć swe 
niezachwiąne posianowienie nieprzyjęcia godno 
SCI marszałka. Powody owej decyzji, jak sie 
wyraził pan Grabow, „nie dają się publicznie 
roztrzągąć.* Izba wysłuchawszy p. Grabowa w 
głębokiem milezeniu, przystąpiła uastępnie do 
wyboru pierwszego marszałka. Oddano 331 kar- 
tek, z których 154 otrzymał pan Forkenbeck, 
kandydat połączonych stronnictw liberalnych i 
części frakcji katolickiej, 136 p. Arnim-HeinrieLs - 
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dorf, kandydat stronnictw ministerjalnych, 22 hr. 
Schwerin, kandydat stronnietwa staroliberalnego 
i części drugiej frakeji katolickiej, nareszcie 17 
profesor dr. Gneist, kandydat frakcji polskiej. 
Ponieważ absolutna większość głosów wynosiła 
166, a żaden z wybranych jej nie osiągnął, przy- 
siąpiono do ściślejszego wyboru, przy którym 
głosy Polaków przeważyły szalę zwycięztwa na 
korzyść kandydata stronnictw liberalnych, p. For- 
kenbecka. Głosujących było 329, z których gło- 
sowało 170 za p. Forkenbeckiem 136 za panem 
Arnim-Heinrichsdorf, 22 za br. Schwerinem. 
Wybrany marszałek zajął natychmiast krzesło 
marszałkowskie, dziekując w kilku słowach za 
zaufanie i przyrzekając piastować poruczony u- 
rząd z zupełuą bezstronnością. Rezultat głosowa- 
nia widoczne zrobił wrażenie na ławie ministrów 
w izbie i na galerjach. Taktyka posłów polskich 
powszechne w kołach liberalnych zyskała uzna- 
nie. Głosując pierwszą razą za profesorem 
Gneistem, pragnęli nasamprzód dać dowód, że 
zajmując odrębne, narodowe stanowisku w izbie, 
nie łączą się bezwzględnie z żadną jej frakcją 
i pilnnją jedynie własnego interesu. Powtóre, 
oddając swe głosy za najznakomitszym obrońcą 
w procesie z roku 1864 i za szermierzem pra- 
wa i sprawiedliwości, życzyli dać dowód, jak 
niezatartą jest ich wdzięczność i uznanie zasług 
tego męża, wobec ran niestety jeszcze nie zago- 
jonych. Nakoniee zamierzyli oni dać namacalny 
dowód, że w dzisiejszym składzie izby w ich 
ręku spoczywa ostateczna decyzja w przyszłych 
najważniejszych kwestjach bieżącej kadencji sej- 
mowej. Z wyborem p. Forkenbecka rozstrzygnię- 
ty został wybór dwóch wieemarszałków i sē- 
kretarzy. Stósownie do programu stronnictw li- 
beralnych wybrano na pierwszego wicemarszał - 
ka jen. Stavenhagena , na drugiego zaś p. Bo- 
nina, niegdyś prezesa naczelnego w Poznaniu. 

Przy sposobności referatu o wyborach w 
mieście Poznaniu, zabrał głos poseł Pilaski, aby 
wykazać na podstawie liczb i dat, z akt wy- 
borczych wyjętych, w jak dowolny i przeciwny 
ustawom sposób, postąpił sobie magistrat tego 
miasta, ustanawiając okręgi prawyborcze. Mo- 
wie p. Pilaskiego owalzySzI, częste wykrzy- 
kniki zadziwienia ze strony Izby, ponieważ je- 
dnak mowca nie zamierzył postawić osobnego 
wniosku, lub zaczepić prawomocności wyboru 
p: Bergera, zakończono dyskusję po krótkiej o- 

ronie postępowania magistratu poznańskiego 
przez p. landrata Flottwela. 

W Mnichowie odbyło się, jak donoszą do 
N. Corr. d. 6. bm. zgromadzenie mężów ze wszy- 
stkich stanów i ze wszystkich partyj polity- 
cznych, ażeby się naradzić nad politycznemi sto 
sunkami ojczyzny i krokami, jakie teraz poczy- 
nić wypada. Postanowiono zwołać za kilka dui 
powszechne zgromadzenie ludu, ażeby ono dało 
swoje wotum przeciw podziałowi Niemiec.i prze- 
ciw utworzeniu północnego i południowego 
Związku. Zgromadzenie mianowało komitet, któ- 
ry ma poczynić przygotowania do zgromadzenia 
ludu i ułożyć rezolacje dla niego. 

Z Osnabruk donoszą telegramy z d. 10. bm., 
że znaczniejsi obywatele miasta tego wystoso- 
wali adres do króla pruskiego, w którym go 
proszą, by Hanower wcielił do Prus, a weiele- 
nie to przyjęte będzie z radością w księztwie 
Osnabruk. 

Organ p. Bismarka Nordd. Alig. Ztg. doko- 
nał już organizacji politycznej i terytorjalnej 
Niemiec, zaprowadziwszy podział w dzienniku 
na: „Północno niemieckie państwo Związkowe* 
i na „Południowo-niemiecki Związek państw*. 

Wczorajszy Staatsanzeiger zamieścił konwen- 
cje, tyczące się zawieszenia broni, zawarte po- 
między Prusami z jednej strony, a niemieckiemi 
państwami południowemi, jako to: Bawarja, 
Wirtembergią, Badenem i Hesja darmstadzką z 
drugiej strony. Konwencje te oznaczają, jakie 
stanowiska wojska pruskie i południowo - nie- 
mieckie podczas zawieszenia broni zajmować 
mają. 
Celem rokowań o pokój przybyli do Berlina 
następujący pełnomoenicy : z Bawarji minister 
stanu, baron Pfordten, poseł bawarski w Wie- 
dnia hr. Bray, tajny radzea legacyjny, br. Bibra, 
i sekretarz legacyjny Niethammer; z Hesji 
darmstadzkiej minister stanu br. Dalwigk, tajny 
rądzca legacyjny, Hoffmauu, i sekretarz posel- 
stwa, Jaide ; z Wirtembergii minister spraw za- 
granicznych, baron Varnbiiler, jenerał-porueznik 
i minister wojny Hardegg, radzea legacyjny br. 
Spitzenberg, tajny radzea legacyjny Schónhardt i 

eubert, major i adjutant ministra wojny; ze Sa- 
sonii hr. Hohenthal, dotychczasowy poseł saski 
u tutejszego dworu. Rokowania o pokój już d. 
10. bm. rozpoczęto. . 

Gazety wiedeńskie donosiły, że król pruski 
Wilhelm miał zamiar udać się do wód Karło- 
wychwarów (Karlsbad) w Czechach, gdzie się 
miał zjechać z cesarzem austrjackim, Kreuzztg. 
uważa wiadomość tę za zupełnie mylną. 


Anglia. Bil, który zmienia prawodawstwo 
angielskie stosownie do wymagań kartelu, który 
ma być zawarty z Francją, został przez Izbę 
gmin przyjęty w trzeciem czytaniu, lecz tylko 
ja 1. września r. 1867. Kartel zawrzeć się ma- 


z Franej f È ' 
tylko taki 0% bedzie więc mógł być zawarty 


maczą, 
liczność, 


go rozważyć i żę skutkiem tego trzeba będzie 


ieniądze na opłacenie procentów a 
aA zaciągniętego za poręczeniem CEN 
Francji w r. 1865 są Już w drodze do Londy. 


Włochy. Jak piszą 2 Turynu, zamierza Ga- 
ribałdi złożyć dowództwo 1 powrócić na ay 
rę, gdyż stan zdrowia jego wymaga największe: 


GAZETA NARODOWA z dnia 14. sierpnia 1866. 


go spokoju. Głównym powodem usunięcia się 
jenerała, zdaje się być odstąpienie rządu wło 
skiego od żądania Tyrolu. talie oświadcza się 
stanowczo przeciw zwołaniu kongresu euro- 
pejskiego. 


Belgia. Cesarzowa meksykańska spodziewa- 
na jest w Brukseli. Utrzymują, że cesarzowa 
przybyła do Paryża, aby uprosić cesarza Fran- 
cuzów, by wojsk swoich nie odwoływał z Me- 
ksyku. 


Ziemie Polskie. Do Breslauer Ztg. piszą 
pod dniem 7. bm. z Warszawy: 

„Dzieło zmoskwieenia postępuje od pewne- 
go czasu olbrzymiemi kroki. Wczoraj nadszedł 
świeży ukaz z Petersburga, na mocy którego, 
począwszy od chwili ogłoszenia go, WSZy- 
stkie czynności urzędowe w Pol- 
sce mają się odbywać jedynie i 
wyłącznie w moskiewskim języku. 
Na najbliższem posiedzeniu rady administracyj- 
nej tylko już język moskiewski 
ma być w używaniu, i ani jedno słowo polskie 
nie ma być dozwolonem w Ionie zebrań tej naj- 
wyższej władzy krajowej, co niebawem zasto- 
sować mają i do wszystkich innych władz i ga- 
łęzi zarządu. Moskal, wysokie zajmujący stano- 
wisko, który mi powyższą wiadomogć udzielił, 
nadmienił zarazem, iż ponieważ skutkiem osta- 
tnich wypadków w Europie traktaty z r. 1815 
zniszczone, przeto też nie ma Moskwa żadnego 
powodu mieć wzgląd na nie, oraz iż to wszy- 
stko, co obecnie dzieje się w Polsce, jest wła- 
ściwie tylko przygotowaniem do zupełnego 
wcielenia królestwa Polskiego do Moskwy. 
Już teraz, twierdził on, istnieje unia osobista 
tylko de nomine, ale zamiarem rządu niewątpli- 
wie jest usunięcie zupełne nazwy 
królestwa Polskiego. 

„Każdy mieszkaniec tutejszy obowiązany 
jest posiadać książeczkę legitymacyjną: Otóż 
dotychczasowe polskie książeczki, te zmieniają 
obeenie na moskiewskie. W ukazie o podatku 
wódezanym, zawarty jest paragraf, na mocy któ- 
rego zakazano żydom zakładania karczem po 
wsiach; tym sposobem oddano przysługę mo- 
skiewskim urzędnikom powiatowym, u których 
pominięcie tego zakazu tak jak w Moskwie pie: 
niądzmi opłacić można.* 

Z Warszawy piszą do Dziennika Poznańskiego : 

„W komisji oświecenia, dyrektorem wydziału 
oświecenia, mianowany został Kulisz, nominacja 
to znacząca. Kulisz, towarzysz szlachetnego 
Szewczenki, jeden z koryfeuszów partji Mało- 
rusów, zapalony patrjota Małorus, który długi 
czas cierpiał za swe przekonania w kazamatach 
kijowskich, a następnie na wygnaniu w jednej 
z oddalonych gubernij moskiewskiej, dziś, przy- 
wrócony przed paru laty do łask carskich, na- 
leży do najwścieklejszych u nas działaczy mo- 
skwiceizmu. Wszystkie przekonania na widok 
brzęczącej monety ulotniły się; nie przyznaje się 
on jednak do tego, lecz owszem dawnym swym 
przyjaciołom prawi o ciągłem swem poświęce- 
niu i nieustannej pracy dla przyszłej niepodle- 
głej Małorusi. Małoruś, mówi on im. ma dwóch 
wrógów : Polskę i Moskwę; potrzeba wiec prze- 
dewszystkiem zabić jednego wroga; z drugim, 
jako już jedynym, łatwiejsza będzie rozprawa 
w przyszłości. Przyznać musimy, iż gorliwie 
pracuje, a w miejscu, jakie zajmnje, szczegól- 
niej wielkie przysługi „dla tej przyszłości Mało- 
rusi“ oddać może. Z jego to inspiracji wyda- 
no niedawno rozporządzenie o egzaminie z ję- 
zyka moskiewskiego bez dokładnej znajomości 
którego nikt po wakacji do szkoły głównej przy- 
jętym nie będzie. Do egzaminowania ustano- 
wiono specjalny komitet, z samych Moskali skła- 
dający się, i płacy, obok pensji, doinnych obo- 
wiązków już przez tylu członków komitetu zaj- 
mowanych, przywiązanej. 

„Mimochodem mówiąc, idea narodowości i 
niezależności Małorusi, jak dotąd, oprócz Sze- 
wczenki i paru innych, nie wydała szczególnych 
wyznawców i apostołów. Z tego samego stron- 
nictwa, również do naszych eywilizatorów nale- 
ży i Białozierski, który przechodził teź same 
koleje, co i Kulisz; szczerszym jest jednakże od 
ostatniego, bo nie ukrywa tego, że się zasadzie 
przeniewierzył i po cichu wyrzeka, iż nie chcąe 
umrzeć z głodu, spodlił się, bo musi służyć ea- 
ryzmowi i pomagać do uciskania nieszezęśliwe- 
go narodu. Inni cierpią jeszcze na wygnaniu, 
lub jak Koniski, z połecenia rządu bawią za 
granicą, marząc o niezależności Małorusi, dopó- 
ki ich rząd, opłaciwszy sowicie, do swej służby 
nie zaprzęże. Inni wreszcie z tegoż sa- 
mego stronnictwa, zaprzedawszy 
się Moskwie, są najgorliwszymi 
emisarjuszami moskwieizmu w Ga- 
kiscj ie 

„W tym miesiącu otwartą zostauie w War- 
szawie szkoła ewangieliecka o siedmiu klasach 
męzka, i o sześciu klasach, żeńska, a nadto 
szkoła realną ewangielicka w Łodzi. Rektorem 
pierwszej mianowany Beckmann, pastor z Pe- 
tersburga, nauczycielami cudzoziemcy, po wię- 
kszej części z Berlina sprowadzeni. Stara zasa- 
da: divide et impera, stara się przez szkoły te 
znaleźć żyzny grunt dla siebie. My jednakże 
nie rokujemy najmniejszych ztąd plonów dla Mo- 
skwy. Protestanci, w ostatnich czasach szczegól- 
niej, ofiarami i krwią, na równi z innymi wy- 
znawcami dowiedli, iż bynajmniej nie uważają 
się za obcych w kraju, co wreszcie i Mo- 
skwą najdobitniej poświadczyła, nie przypuszcza- 
jac ani do zarządu szkoły, ani do grona nauczy- 
cielskiego żadnego z rodaków, powierzając wy- 
chowanie młodego pokolenia wyłącznie obeym 
przybyszom narodowości niemieckiej. 

„Przyrzekane tyle razy otwarcie szkoły po- 
litechnicznej, jest z dnia na dzień ciągle odra- 
czane, a tymczasem brak tej szkoły czujemy 
dotkliwie. Znając Moskwę, nie spodziewamy się 
prędkiego ziszezenia naszych pragnień; gdyby 
chodziło o ustanowienie jakiej nowej policyjnej 
władzy, nie wątpilibyśmy ani chwili. 

à MCZ ciągłe reformy szkół, które mają je- 
ka zapia celo, wynarodowienie młodzieży, nau- 
pełnie jest zaniedbana, tak, że od paru lat 
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młodzież ciągle zaczyna od 4 rozmaitemi gło- 
skami drukowznego, nie mogąc ani krok dalej 
postąpić w elementarzu nauk. 

„O wprowadzeniu elementarzy, grażdanką 
drukowanych, do szkół ludowych, już wam pi- 
sałem ; tu tylko dodam, iż szkoły wiejskie w 
najopłakańszym Są stanie. Przez nowe prawa i 
ukazy pozbawione dawnych swoich przyrodzo- 
nych opiekunów, w nowych nie znalazły żadnej 
opieki i nie znajdą jej, bo Moskwie mie chodzi 
o wykształeśnie naszego ludu: a ten ostatni nie 
jest tyle dojrzałym, by sprawę tę, w całej jej 
ważności pojmował. Nigdzie więc nowe szkoły 
zaprowadzone nie zostały, a dawne — idą jak 
same chcą. Płaca nauczycieli jest po staremu, 
jak najgorsza.“ 


Podczas zawieszenia broni. 


Podług tego, co korespondent Timesa donosi, 
jen. Benedek miał jeszcze przy sobie w Oło- 
muńcu 5 korpusów, w chwili, gdy mu Prusacy 
odcięli prosty odwrót do Wieńnia. Bez bitwy 
ponownej nie mógł się przedrzeć, a bitwę sta- 
czać było niepodobieńst*o dla armii w ówcze- 
snym jej stanie. Wysłał tedy dnia 12. lipea do 
Przyrowa jeden korpus, aby ubezpieczyć tamże 
kolej od Prusaków, o których mówiono, że od 
Opawy maszeruja w sile 4500 ludzi. Z korpu- 
sem tym złączył się d. 15. lipea 8. korpus. D. 
14. lipca dwa iane korpusy opuściły również 
Ołomuniec i maszerowały bez wielkich utarczek 
przez .Towaczów , Kojetyn, Znimek i Hradisch. 
Pod Towaczowem przezwyciężono stawiane prze- 
szkody łatwo i odbyto marsz do Preszburga bez 
dalszych wydarzeń. Dnia 15. |. wymaszerował 
znowu jeden korpus na Hranice, doliną Beczwy, 
bez przypadku. Tegoż samego dnia Benedek ze 
sztabem i z 8. korpusem opuścił Ołomuniec, aby 
iść tą samą drogą, którą dnia poprzedniego szły 
dwa korpusy. Wiedziano, że nieprzyjaciel jest 
w pobliżu, i dano rozkaz, aby mała ta armia 
była gotowa do przyjęcia boju na którymkol- 
wiek punkcie marszu. Jak ten rozkaz wykona- 
no, niechaj czytelnik poweźmie z następującego 
przedstawienia. 

Na froncie kolumny znajdowało się pół 
pułku ułanów, potem szła brygada piechoty, a 
za nią 4 baterje rezerwowe: dalej pociągi, I 
rdzeń korpusu z drugą połową pułku ułanów w 
tylnej straży. Flankierów am piechotnych, ani 
jezdnych nie było po bokach. Brygada Webera 
była za daleko od tylnej straży, a lekku dywi- 
zja ks. Taxisa dopiero o 8 godz. zrana, a więc 
we trzy godzin po piechocie wyruszyła z Olo- 
muńca, i nie mogła przybyć w czas na pobojo- 
wisko. Benedek ze sztabem jechał koło dział. 
Jazda przedniej straży minęła już Towaczów; 
w tem została zaatakowaną i w dalszym mar- 
szu wstrzymaną, podczas kiedy jednocześnie od 
prawego dał się słyszeć ogień działowy, którym 
nieprzyjaciel skośnie i w poprzek strychował 
gościniec. Jednocześnie na wzgórku na prawo 
pojawiły się dwa szwadrony pruskich kirysje- 
rów gwardji w pobliżu naszych dział. Benedek 
sam dał rozkaz trzem po kolei baterjom, aby 
się ustawiły przeciw baterji pruskiej. Pogalopo: 
wały one w prawo pomiędzy zboża o jakie 300 
do 400 kroków od wzmiankowanych dwóch szwa- 
dronów kirysjerów, które uważano za jazdę wła- 
sną z dywizji Taxisa, cboć niektórzy oficerowie 
sztabowi wołali i przestrzegali, że to jazda nie- 
przyjacielska na wzgórku. Wątpliwość wnet się 
rozwiązała, gdyż jazda ta zaatakowała lekkim 
kłusem i dość nieśmiało baterje anstrjackie. 

Każdy sztab jeneralski ma przy sobie es- 
kortę jazdy, częścią dla osłony, częścią na po- 
syłki i tp. W tej korzystnej chwili cała oOsło- 
na sztabu Benedeka wynosiła 40 ludzi, z któ- 
rych jedni prowadzili jeszcze luźne konie, a dru- 
dzy pilnowali bagażów oficerskich; lecz ożywie: 
ni wiarą w wyższość kawalerji austrjackiej, dra- 
goni sztabowi, jak byli z końmi lużnymi, baga- 
żami i bcz szabli, rzucali się na skrzydło jazdy 
pruskiej właśnie w tej chwili, gdy ta wpadła 
pomiędzy działa i pomiędzy uprzęże. Wielu ofi- 
cerów sztabowych brało udział w tem „melće*, 
które się skończyło odwrotem Prusaków. Szwa- 
dron ich atakujący cofnął się pod osłoną dru- 
giego , lecz wnet zdawało się, że przybyły 4 
nowe szwadrony kirysierów, i te uderzyły nano- 
wo na baterje i zabrały je. Działa bowiem by- 
ły bez wszelkiej asekuracji. Ponieważ zbliżała 
się piechota nieprzyjacielska, przeto cały kor- 
pus 8my sprawiono w szyk bojowy. Lecz w 
tem nadszedł z Ołomuńca ks. Taxis z raportem, 
że widział dwa nowe korpusy prnskie nadcią- 
gające, Austrjaey tedy przez most pod Du- 
bem przeszli na lewy brzeg Morawy ku Przyro- 
wu, dokąd przybyli aż 21 godzin po swojem 
wymarszu z Ołomuńca, wyparci ze swojej linii 
odwrotu, i wzbogaceni nowem doświadczeniem. 
Przykro jest opowiadać o powolnem zniechęce- 
niu wojska bitnego, ale nie mogę przemilczeć, 
że piechota tego korpusu w tym czasie straciła 
wszelką otuchę i odwagę. Przyczynę łatwo od- 
gadnąć. Powiedziano tym ludziom, że zwyciężą 
bagnetem. Uderzali też bagnetami i kładli z sie- 
bie tysiączne hekatomby, ale nadaremnie. Zawsze 
było ich o 3—4 razy za mało wobec ognia ka- 
rabinów nieprzyjacielskich. Prusacy sami, chwa- 
ląc niezmiernie austrjacką jazdę 1 artylerję — 
stracili wszelkie poważanie dla piechoty cesar- 
skiej. I w tej rozprawie pod Towaczowem pie- 
chota poszła w rozsypkę. Ledwo ją zebrano po 
przybyciu do Przyrowa, gdy nieprzyjacielski 
alarm narobił nowego popłochu pomiędzy nią, 
Dwie brygady 1 korpusu rzuciły się nagle do 
ucieczki ku Karpatom. Nie w Świecie nie mogło 
ich powstrzymać. Wiele ludzi rzucało broń po 
drodze, a Benedek widział się zmuszonym wy- 
dać rozkaz, że każdego żołnierza, któremu na- 
zajutrz będzie karabin brakować, każe rozstrze- 
lać. Aby tę grożbę jednak wykonać, potrzebo- 
wałby był prawie taką Samą liczbę żołnierzy 
do egzekucji, ile było egzekwować się mających 
Żołnierze z oddziałów w pobliżu pobojowiska 
będących, wrócili w nocy na pobojowisko i 


zbie:uli karabiny swoje, nieprzydatne do boju z 
Prusakami (Prusacy nie zabierali nigdy austr, 
karabinów, jeno łamali je i zostawiali na polu 
pr. r.) Pod tak smutnemi okolicznościami pu- 
szezono się w dalszy marsz przez Katffaty. Po- 
woli żołnierze przyszli do siebie, i za przyby- 
ciem swojem do Preszburga wyglądali dość 
dobrze. 

Na tem kończy korespondent Timesa. Wiener 
Ztg. niezadowolona jego krytyką. Jen. Benedek 
od dnia 27. z. m. przestał być w czynnej armii. 
Sztab pożegnał się z nim na śniadaniu, danem 
tegoż dnia po przeprawie przez Dunaj z tamtej 
strony Preszburga. 

Dnia 4. i 5. b. m. przechodziły przez Cie- 
szyn liezniejsze oddziały wojska cesarskiego. 
Wraz z nimi przybyły dwa szwadrony krakusów 
ochotników. Mieszkańcy uwolnieni od najazdu 
pruskiego, przyjmowali swoje wojsko z obja- 
wami radości i patrjotycznych uczuć, przyczem 
płeć piękna się odznaczała. Wojska te posunęły 
się większą częścią ku Frydkowi, ścigająe od- 
dział Klapki. Jak słychać, część klapkistów co- 
fnęlą się przez góry, mianowicie przez Rad- 
hoszez do Morawy pod obronę pruską. W tych 
dniach sprowadzono po kilku klapkistów do 
Cieszyna, ujętych w okolicy. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Bialygród (Belgrad) 7. sierpnia. 

(J) Od czasu jak do was po raz ostatni pi- 
sałem, rozmaite po gazetach błąkały się wiado- 
mości, dotykające Serbię bądż bezpośrednio, bądź 
pośredcio. Były to po największej części wy- 
mysły lub domysły. Nie zbijałem ich ani pro- 
stowałem, dla tej prostej przyczyny, że nikt na 
nie nie uważał. Zajęte głośuiejszemi sprawami 
umysły nie mozły interesować się drobiazgami, 
których teatrem zakątek politycznego świata. W 
tej chwili jednakże działa milczą, więc może 
kto z waszych czytelników zechce list z Serbii 
przeczytać. 

Przez cały czas wstrząśnień politycznych, 
których powodem stała się najprzód Polska, po- 
tem Rumunia, następnie Austrja, Prusy i Włochy, 
Serbia zachowywała się bardzo przyzwoicie. 
Najmniejszego nikomu nie przyczyniła ambarasu. 
Każdy „spełniony ezyn* przyjęła z kurtoazją 
podobną do tej, która carowi moskiewskiemu 
dyktowała powinszowanie dla Austrjaków z oka- 
zji zwycięztwa pod Custozzą, dla Prusaków z 
okazji zwycięztwa pod Królowymgrodem. Po- 
wstanie polskie upadło? więc — „niech żyje 
Moskwa!*; Kuzę wypędzono ? — więc „niech ży- 
je Karol Hohenzollern!*! Austrja została poko- 
naną ? więc — „niech żyją Prusy i Włochy!* 
Takiej polityki trzymają się tu i przyznać na- 
leży, jest to polityka zdrowa i — eo najważniej- 
szą — nie wymagająca zbytecznego umysłowe- 
go natężenia. Czy pójdzie ona na zdrowie na- 
rodowi, dla którego ma znaczenie kursu moral- 
ności politycznej? to inne pytanie, o które po - 
dobno w gabinetach, a zatem i w gabinetkach, 
a zatem i w redakcjach gazet i gazetek, nie 
mają zwyczaju się troszczyć. Kto na wierzebu, 
tego racja; komu krzywda tego niech djabli 

icrą, 

Do tej ogólnej charakterystyki politycznego 
zachowania się tutejszych mężów stanu nie by- 
łohy eo dodawać, gdyby nie ta szczególność, że 
Serbia przez swoje jeograficzne położenie, stra- 
tegiczne znaczenie i militarną jakość, ważną gra 
rolę w kwestji wscbodniej, a kwestja wschodnia 
wisi na włosku. 

Nie dawuo temu jeden z tutejszych dzien- 
ników, niby niepodległy (gdzie jest cenzura, tam 
niepodległość dziennikarską nie egzystuje), do- 
wiedziawszy się, że Moskale uad Prutem, zainto- 
nował we wstępnym artykule hymn na ich cześć*. 
„Zabiorą — pisał — Galicję i wyjarzmią Sło- 
wlan na północy; przekroczą Prut i wyjarzmią 
Słowian na południu. Idą z prawosławnym sztan- 
darem. W nim nasze zbawienie.* 

Z podobnemi głupstwami nie wyrywają się 
organa urzędowe. Był to niby prostoduszny ob- 
jaw opinii, niedyplomatyczne przyznanie się do 
Sympatyj i nadziej. Dyplomatyczny świat ma 
obecnie Napoleona III. za opokę,na której stoi 
sprawa narodowości. 

Szybkie pokonanie austrjackich wojsk zdu- 
miło tu wszystkich. Nikt się tego nie spodzie- 
wał. Przyznać jednak należy ten władzom tu- 
tejiszym rozsądek, iż mie chwyciły się natych- 
miast nabijanych z tyłu karabinów. Zdaje się, 
że rozumieją one, iż nie karabiny dały Pruga- 
kom to zwycięztwo, nie karabiny, ani nawet 
szybkość i dokładność strategicznych manewrów 
ale moralna wyższość żołnierza-obywatela, któ. 
remu chodziło o prędkie zakończenie wojny i 
powrócenie do przerwanych zajęć. Z tego za- 
KONA powodu nie tu nie słychać o przerabianiu 
da an bai a wymywania 

Ą ej. Fullac i - 

zee Rai, zcbę tę wyzywa głównie poło 
` Rumunia i Serbia w jednako wym, do czasu 
wstąpienia na tron hospodarski Karola I., zo- 
stawały du Wysokiej Porty stosunku. Stosunek 
ten zmienił się na niekorzyść Rumunii. W Porta, 
korzystając z ambarasownego położenia hospo- 
dara, który tylną furtka, na sposób praktyko- 
wany w starożytnem Byzancium, dostał się na 
tron, narzuciła mu warnvki i poniżające i ucia- 
źliwe, jak n. p. podwyższenie haraczu, zmniej- 
szenie siły zbrojnej, obowiązek przedstawienia 
konstytucji W. Porcie do approbacji, obowiązek 
stawiania zbrojnego koutynsensu itd. Postawienie 
tych warunków zaniepokoiło Serbów. Jest to 
bowiem niczem innem, jeno złamaniem traktatu 
paryzkiego (1856), na którym opjerało się ich 
polityczne bezpieczeństwo. Prawne więc pod- 
stawy tego bezpieczeństwa, jeżeli Rumunia wa- 
runki przyjmie, przestaną istnieć i dla Serbii, 
chyba, żeby się o nie które z gwarantujących 
upomniała mocarstw. Lecz które się upomni? 
Nie Moskwa, bo traktat paryzki jest przeciwko 
niej, złamanie więc onego przez Turcję jest dla 
petersburgskiego gabinetu wielce pożądanem ; 


a — ma COZ 


m w W ia W m Jw W 0 "PCH 


nie Anglia, bo ta w warunkach W. Porty widzi 
spotęgowanie powagi sułtana: nie Austrja, bo 
ta wypchnięta z Niemiec, polityczną swoją dzia- 
alność zwrócić musi na Wschód; nie Prusy ani 
Włochy, bo dła tych, wobee bliżej je tyczących 
Się interesów, komplikacje kwestji wchodniej 


Pozostaje jedna Francja, 
protegowała „interesującą“ 


Są jeszcze obcemi. 
która dotychczas 


narodowość rumuńską. Lecz: czy zechce prote- 
gować i dalej? Odpowiedź na pytanie to, tak 
umunia jak Serbia, usiłują wywołać demon- 


stracjami. Przypominacie sobie zapewne napu- 


Szyste odezwy, ogłaszające Rumunię przewodni- 
Czką na drodze ciwilizacji i wolności. Miały 


one na celu wywabienie na widok, w głębokich 
schowanego kryjówkach, rumuńskiego patrjoty- 
zma. Fanfaronady te skrupiły się na Żydach. 
Połechtany niemi naród nie sypnął ochotnikami 


i pieniędzmi, nie pospieszył do Szeregów, ginąć 


za ojczyznę, wolność i cywilizację, zapewne dla 
tego, że tego rodzaju demonstracja nie przy- 
stoi przewodnikom na drodze cywilizacji. Gdy- 
y wyginęli, ludność poniosłaby niepowetowaną 
szkodę. Tego rodzeju demonstracyj Serbia 
nie robiła i robić nie ma potrzeby. Odezwa 
Wojenna nie przebrzmiałaby tu głuchem echem. 
zbrojony i militarnie zorganizowany naród cze- 
a tylko na kiwnięcie palcem, ażeby się rzucić 
Da Turczyna. Więc też w Serbii demonstracja 
Ograniczyła się na przyjęciu uroczystego pogei- 
stwa cd księcia Karola i na rewizytowaniu go 
Podobnemże poselstwem. Z okazji tej rewizyty, 
rzędowy dziennik Srbske Nowine następujący za- 
mieścił artykuł : 
A „Publiczność nasza nie już o świetnem 
1 najserdeczniejszem przyjęciu, jakiego od no- 
Wego księcia i rumuńskiej władzy doznała de- 
putacja jego światłości księcia Michała. To przy- 
Jęcie dowodzi uam, że ścisła przyjaźń pomiędzy 
Rumunią a Serbią nie tyle zależy od dobrych 
OBobistych stosunków u góry ile od samej natu- 
TY rzeczy; to też, jakiekolwiek by zmiany w 
Onych krajach zaszły, przyjaźń ich pozostaje 
zawsze jednakowo niezachwianą. Pomiędzy Ru- 
Munią a Serbią nie tylko niema żadnych po- 
Wodów do nieporozumień, lecz ich topograficzne 
l polityczne położenie zobowiązuje je do jak 
tajtrwalszego i najściślejszego sojuszu. Słowiań- 
ski i rumuński narody jedynemi sa wartowni- 
ami dolnego Dunaju, którego one wyłącznie 
Oba brzegi obsiadły; ich polityczny Stosunek 
względem Turcji i Europy jednakowym jest; w 
Położeniu jednego nie może zajść żadua postę- 
Powa ani wsteczna przemiana, która by przemianą 
Nie groziła lub takowej nie wywołała w położeniu 
tugiego. Przez to naturalna i polityczna pomię- 
Zy niemi solidarność, tak jest utwierdzoną, że 
€j nie podkopać nie może, 1 cokolwiek zdarzy 
Się na jednej stronie Dunaju, musi smucić lub 
radować umysły i na drugiej, Obydwa narody 
dobrze to pojęły, a władze ich coraz to bardziej 
bardziej. solidarność: utwierdzają.“ 

Artykuł ten jest demonstracyjnym. Jest to 
Pogróżka pod zdresem W. Porty i gwarantują- 
tych mocarstw. Kto wie, ażali solidarność, do 
tórej przyzvaje się Serbia, a o której W. Por- 
az góry wiedziała, nie powstrzymała wojsk 
tureckich od- przywrócenia porządku w Buka: 
teszcje. ~ 4 

Pomiędzy warunkami, postawionemi przez 
W. Porte księciu Karolowi, jeden zasługuje na 
Podniesienie, mianowicie ten, w którym W. Por- 
ta żąda, ażeby dzieci księcia Karola wychowa- 
temi były w prawosławiu. Co to Turków ob- 
Chodzi ? zkąd w nich ta prawosławna gorliwość ? 
Czy to na swoją szkodę czy na swoją korzyść 
Byzułmańska Turcja podobny warunek stawia ? 
SĄ to pytania arcyciekawe, lecz nie sposób ich 
Tozwinąć w ciasnych ramach lista, w którym, 
Czytającej Gazetę Narodową publiczności mam 
Gszcze o tem donieść, że tutejsza opinia publi 
Czną jak najenergiczniej odpycha insynnacje wie- 
deńskich dzienników, ukazujących Anstrji Wschód, 

O pole przyszłej jej działalności. Bynajmniej 
Sobie tego nie życzą. 


Kronika. 


Dalszy wykaz strat arinii północnej podług 
Wiener Ztg. z dnia 8. b. m. 

W bitwie pod Trautenau dnia 27. czerwca 4 pułku 
biechoty nr. 24. im. ks. Parmy. 

1 kompania. Szeregowy Krywolcz k Wasyl lekko 
tanny, 

, 4. komp. Cieśla Burba Mik. lekko ranny, szereg. 
Bireznk Piotr ciężko ranny. 

5. komp. Plutonowy Kłos Józef, szereg. Srzeżewski 
Wasyl, Kuryluk Iwan lekko ranni. 

7. komp. Szereg. Eisler Jan ciężko, Gołębiowski 
Wan lekko ranny, 

9. komp. Plutonowy Starożytnik Iwan poległ, kapr, 
An] Emil lekko ranny, podkapr. Harnig Srul, freit- 
‘tog Karoł, Wolf Ferdynand, szereg. Kalko Fedor 
Ueodszukani, Kubiuk Piotr poległ, Lesiuk Fedor e. 
tanny, Łukaszczuk Wasyl, Michajluk Michał, Moczer- 
ink Hrehor, Midak Miebał, Martyniuk Michał, Mielon- 

Kożma, Nestoruk Mikołaj, Płaksiej Dymitr, Prymak 
Grzegorz, Romaniuk Antoni, Sawczuk Antoni nieod- 
<Zukani, Serotink Iwan poległ, Udut Błażej cieżko ran. 

tryło Iwan, Wrzał Fr. nieodszuk, Bojko Piotr ciężko 
(noy. Bożak Andrzej, Chudy Michał, Chaciuk lwan, 

ma Fedor, Dudas Ixan nieodszuk. Dohomirecki Jó- 
sl lekko ranny, Iwaniszyn Stef, poległ, Iwanczuk 
tweł, fr, Lessiów Prokop lekko ranni. 

10, komp. Feldw. Galimberti Wiktor cieżko ranny, 
lut, Pismenny Oleksa lekko ranny, kapr. kwaplut. 

Instrom Rudolf nieodszukani, kwafeldw. Łazar Adolf, 

Pr. Bilecki Leopold ciężko ranni, Dziubakiewicz Leop. 
J ko ran, Trynka Stef. nieodszukany, fre podkapral 
A8iński Karol |. r., fr, Kobyłka Dymitr poległ, Lutyk 
tanazy ciężko ranny, Sandałuk Oleksa lekko ranny, 
tgal Iilie poległ, Roit Wacław, szereg., Biły Iwan 
‘eodszukany. Błaszko Janko ciężko ranny, Drogulak 
akób lekko ranny, Hryńczak Wasyl cięźko ranny, 
Waróg Kazimierz, Kurytnik Daniel nieodszuk. Lilik 
“men |. r, Micak Dymitr e. r., Malancznk Iwan po- 
Bł, Matejczuk Oleksa 1. r. Makonijezuk Wasyl nieod- 

kany, Maciopa Fedor c. r. Marciuk Dymitr, Osad- 
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czuk Dymitr nieodszukany, Osieczny Marek l. r. Ra- 
wluk Hryć, Skołuba Mikołaj nieodszuk. Szczerbaniuk 
Paweł, Skrypnik Iwan |. r, Teuber Karol, Towarni- 
cki Teodor, Wałaszka Semen nieodsz., Zygaluk Wasyl 
poległ, dobosz Pawłoski Wasyl nieodsz., cieśla Słyziuk 
Paweł |. r., szewc Wojciechowski Ignacy c. r., szereg. 
Popowicz Antoni, Petrów Semen, Ramesz Fr, nieod- 
szukani. 

11. komp, Kwafeldw Kóttner Ernest, plut. Dąbrow- 
ski Jan, Łoziński Fedko, szereg. Bernard Iwan ciężko 
ranni, Droniuk Dymitr 1. r., Dzikun Dymitr e. r., Dud- 
czak Fedor poległ, Fedoruk Fedor, Hryhoruk Jerzy, 
Hnatiuk Piotx, Horodyński Jan, Hostmann Frydryk, 
Iwanczuk Andrzej, Iwanczuk Michał, Kretschmer Ferd. 
Łuczak Jerzy, Midak Mik. c. r., Romaniuk Fedor poległ 
Sandorski Józef, Wojtuniak Semen, Zemluk Piotr 
ciężko ranni. 

12. komp. Plutonowy Pałamarczuk Semen poległ, 
kapr. Humeniuk Bazyli lekko ranny, Mironiak Wasyl, 
Kubak Jerzy c. r., Rybak Jan polegi., fr. Wałuszczak 
Józef, Charuk Teodor, Jaworeńko Teodor ciężko ran., 
Tymcznk Oleksa 1. r., Smereteczuk Antoni e. r., Sze- 
reg. podkapr. Negrysz Iwan poległ, szereg. Budakow- 
ski Józef c. r., Budzulak Hnat l. r., Czerdarczuk Mik. 
poległ, Demianink Michał 1. r., Gawryluk Wasyl, Gre- 
goraszczuk Dymitr c, r., Hrymaluk Andrzej ł. r., Ku- 
ryszył Antoni, Kuliczyr Zacharjasz, Mutarezuk Iwau 
ciężko ranni, Maliszcznk Antoni lekko ranny, Koryłuk 
Jacko nieodszukany, Kuliniak Iwan e. r., Kreczun Jak. 
nieodszukany, Michałków Jan, Mikołajczuk Ignacy, 
Hryciuk Onufry polegl., Sumaruk Dymitr nieodszuka- 
ny, Lryszczuk Iwan, Zwarysz Oleksa, Zając Kirion c. 
r., Trawiński Bartł, Władyka Józef, Paczochniak Ole- 
ksa lekko ranni, Schwertner Ignacy nieodszukany. 

13. komp. Kapr. Urbanowicz Jakób, fr. Largoniak 
Hryć, trębacz Łabuszczak Tymofij, szereg. Kossowan 
Iwan, Tasiuk Piotr, Kossowan Matwij, Dzurkowski Fe- 
dor, Negrej Teodor, Gamuła Dymitr, Szewczuk Andrz., 
Sidorak Ant., Kulisz Marcin, Glinkaniuk Mik., German 
Wasyl, Linecki Hryć , Wiśniak Józef, Białecki lwau, 
Kopczuk Mich., Leheniuk Paweł, Wołoszczuk Hawryło, 
Popiuk Jerzy, Łukaniuk Semen polegli , feldw. Heissig 
Jan e. r., kapr. Łycar Jakób , fr. Diaków Oleksa l. r., 
Władycz Tomasz, szereg. Fedosiuk Konst., Fedoruk 
Hryć, Lastar Szlojma e. r., Topiełuk Tymofij, Man- 
dzyk Oleksa, Mechaniuk Fedor, Jakobczuk Fedor iekko 
ranni, Rybczuk Michał e. r., Kędzior Tanazy, Kus ta- 
niuk Mykita |. r., Gnytka Grzegorz e. r., Kluczewski 
Jakób, Pilezak Ilko, Kusznieruk Jerzy, Romaniszyn 
Oleksa l, r., Bandurak Mich. e. r., Tomia Mich. , Hry- 
maluk Andrz., Pawlikowski Iwan, Pokitauiuk Hryć l. 
r., Własijczuk Semen e. r., Barauowski Teofil l. r., ka- 
pral Łaszkiewicz Alojzy, szereg. Mielnik Matwij, Pe- 
tryszyn Iwan, Kaczaluk Stef., Basietiak Oleksa, Huc- 
man Iwan, Moskal Piotr, Kilar Tomasz, Atamaniuk 
Hryć, Wróblewski Mik., Lubkiewicz Leon, Antncho- 
wiez Jan nieodzzukani. 


14. komp. Szereg. Iwaniuk Teodor, Łukaniuk Dy- 
mitr, Bodnarczuk Daniło, Makarczuk Hryć, Sidorak 
Semen polegli, kapr, Pipstein Jan, Lazorek Kost. e.r., 
fr. Juzyk Mik., Matjas Jerzy l- r., Fedorczuk Wasyl, 
szereg. Kozakiewicz Andrz. e. r., Czykarowski Iwan, 
Czarak Piotr, Kiforuk Maksym, Nusnak Wasyl, Proko- 
piuk Piotr, Tomaszewski Andr. l. r., Hrndej Dymitr 
e. ra, Seredjuk Gawryło, Harasymczuk Semen, Rudyk 
Kiryło 1. r., Skryblak Wasyl, Necink Semen , Roman- 
czysz Semen, Kędzierski Fedor, Iwaniuk Grzegorz, 
Tulika Pantaleon , Płytka, Kyciak Wasyl, Doruk Łu- 
kian nieodszukani. 


15. komp. Feldw. Nrowiee Karol, kapral podpl. 
Raczkowski Antoni, Magas Iwan, fr. wicekapral Sparg 
Jan, fr. Cholewiński Iwan, Dywaniak Kost, szeregow. 
Hryciuk Iwan, Kowalczuk Andr., Kostiuk Maksym, 
Krawczuk Mik., Kuśnieruk Oleksa, Karapka Onufry, 
Lntnik Matwij, Łyszczuk Andr. Sorochaniuk  Oleksa, 
Stolarczuk Luca, Lelicz Jakób, Zelek Oleksa pol., fr, 
wicekapral Gyórkes Antoni ciężko ranni, fr. Smuk Wa- 
syl, szereg. Cwitkow Hnat, Dórfler Wolf lekko ranni, 
Filiewicz Mik. Gojan Hnat ciężko ranni, Gottlieb Szmil, 
Kostiuk Hryć, Lyczuk Oleksa, Malec Mich., Moroz Fe- 
dor l. r., Pietraszczuk Mik., Pitylak Tanazy, Radyk 
Jurko, Russeniuk Fedor e. r., Szwojka Hrehor, Szara- 
burak Dymitr, Semotiuk Jerzy, Zimiak Wasyl |. ranni, 
plutonowy Zubrzycki Kornel, szereg. Weiss Wincenty 
nieodszukani. 


16. komp. Szereg. Marczuk Dymitr, Rybczuk Fi- 
lip, Wekluk Prokop pol., feldw. Baczyłski Ant. L r., 
kapr. Małaniuk Andr., szereg. Begey Iwan, Dudczak 
Iwan, Kifornik Wasyl, Mielniczuk Mik., Głodowy Wa- 
Byl, Gawrylak Hnat, Kołodziejczak Wasyl, Wiesinger 
Hugo, sługa of. Miklaszczuk Ruf, fr, Połoniecki Iwan, 
szer. Beczyniuk Mekita, Dobrowolski Dominik. Hu- 
szczak Andr., Hurak Filip, Godycz Paweł, Kuśnierczuk 
Mik, Sawiuk Iwan, sługa of. Iwaniszyn Oleksa, fr. Hna- 
tow Mich., szereg, Hołyński Mik., Dzumadruk Iwan, 
Kieszkan Mik. Hamczar Dymitr, Romańczycz lwan, 
Stesiuk Filip nieodszukani. 


17. komp. Plutonowy Sorycz Maksym ciężko ranny, 
kapral Słomkiewicz Antoni poległ, Trulin Piotr, Pokie- 
tynek Onufry ciężko ranni, szereg. wicekapral Krzeczn- 
nowicz Adolf, fr. Słobodzian Piotr nieodsznkani, Sko- 
wroński Zacharjasz, Bodnaruk Iwan lekko ranni, Bara- 
basz Jurko, Mokrzycki Semen, Gendej Andr, ciężko 
ranni, szereg. Seroczuk Mik , Nosej Wasyl pol., To- 
miuk Lukim, Prokopow Fedor ciężko ranni, Lutyn Pa- 
weł lekko ranny, Hrobyczyk Wasyl, Korpaniuk Andr. 
Paliczuk Mik., Dzehurak Hnat, Greczuk Iwan, Dzurak 
Harasym cieżko ranni, Śmigiel Feliks 1. r., Juryczuk 
Tomasz pol., Jaraszczuk Dymitr, Zimmerhackt Fr., Wo- 
łoszyn Wasyl, dobosz wicekapr. Kolędiuk Piotr, szer, 
Kosiński Jan, Kołcuniak Fedor, Popink Oleksa, Michaj- 
łow Wasyl c. r., Wercha Iwan. £ubieniecki Hryć, Ja- 
remko Pańko l. r., Bojczuk Kożma, Stefanów Mik. e, 
ranni, Kalin Mik. pol., Mulak Hryć, Ostapów Wasyl, 
Laknsta Dymitr, Jakubiak Hryć, Andrejczuk Mik., Po- 
łupka Paweł ciężko ranni, Szewczuk Józef lekko ranny, 
Wolski Antoni ciężko ranny. 

18. komp. szereg. Swasiutyn Daniel, Gorganisk 
iwan, Czeczuł Tymofij, Sanek Maciej, Viszyk Oleksa, 
plutonowy Dziubakiewicz Adolf kapr. Andruchowicz 
Mik, feldw. Ansianks Ludwik, fr. Kruk Stefan, szereg, 
Prokopiuk Wasyl, Lukaniuk Mik., Tokarek Fedor, Ury- 
ciuk Teodor e. r. Kolcun Stefan, Droniuk Łukian, £u- 
kaniuk Stef. Kurendarz Onufry l. r. Krawczuk Jerzy, 
tlarmatiuk „Wasyl e. r., Hryciuk Iwan, Andrejów Ro- 
man, Andrejczuk Mich., Bity Dymitr, Wiszniewski Syl- 
wester, Wazurczuk Kost., Łukienczuk Wasyl, Zugay 
Tomko |. r., fr. Sandulak Iwan, Załobek Jakób, szereg n 
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Hurak Filip, Burdulaniuk Hnat, Marandiuk Iwan, Ustja- 
nek Wasyl nieodszukani, D. e. n. 


— Nałogowy złodziej. Jakim Seniow, czeladnik 
Szewski z Brodków , obecnie 28 lat liczący, obrz. gr. 
kat., stanu wolnego, już w r. 1851 za kilka kradzieży, 
z powodu małoletności tylko policyjnie ukarany, Od te- 
go czasu skazany trzy razy kryminalnie za kradzież, 
ogółem na 7Y, lat ciężkiego więzienia, resztę czasu 
przepędził po większej części w areszcie śledczy m, 
ponieważ skoro go tylko wypuszczono, popełniał nowa 
kradzieże. Wypuszczony z więzienia w roku 1865 po- 
pełnił we Lwowie i Szczercu w jednym miesiącu maju 
dwanaście nowych kradzieży. prawietylko w miejscach 
zamkniętych. Ujęty i jako chory umieszczony w szpi- 
talu powszechnym, umknął ztamtąd w czerwcu 1865, 
skradłszy przytem rozmaite rzeczy szpitalne. Seniów 
przyznał się do tych wszystkich kradzieży i na roz- 
prawie ostatecznej w dniu 6. bm. skazany na6 lat cięż- 
kiego wiezienia (prok. prop. 7 lat), przyjął wyrok. Je- 
go wspólnicy Swizko Bu czman, Feśka i Marysia 
Buczman skazani zostali pierwszy na miesiąc z dwu- 
razowym postem w tygodniu, dwie drugie każda na 14 
dni więzienia, i wyrok przyjęli. 


Cholera. Na Bukowinie zdarzyło się od począt- 
ku cholery w 16 miejscach, z ludnością wynoszącą 
51.303 dusz 1870 wypadków słabości, z których 1027 
skończyło się śmiercia; zaś 700 osób wyzdrowiało, a 
143 pozostało z końcem lipca rb. jeszcze w kuracji. 


— Stryj d. 9. sierpnia. Jeszcze1. maja b. r. pod I. 
686. ck. urząd powiatowy w Stryju odesłał do tutej- 
szego urzędu miejskiego gruby plik aktów ciekawych, 
bo zawierających oskarżenie jednego członka tegoż 
urzędu o rozmaite bagatelki, jak np. o przywłaszcze- 
nie sobie drzewa sągowego cudzego, 0 najrozmaitszego 
rodzaju wyzyskiwanie urzędowego stanowiska swego 
na korzyść własną, itd. 

Urząd miasta Stryja zdaje się nie uznaje za pilne 
rozpoczynać poleconego od c. k. władzy powiatowej 
postępowania dyscyplinarnego. Akta spoczywają sobie 
szczęśliwie! Może dla tego, że oskarżony jest aseso- 
rem urzędu miejskiego, a obecnie w zastępstwie bur- 
mistrza, pełniący obowiązek przełożonego tegoż urzę- 
du, ks. Bielawski, jest także asesorem, więc kolegą 0- 
skarżonego ? 


— Krynica 4. sierpnia. Wynudziwszy się przez 3 
tygodnie w Szczawnicy, jestem od 1. sierpnia w Kry- 
nicy. Jeżeli prawdziwą jest powieść o czyśćcu i raju, 
to niezawodnie Szczawnica jest czyśćcem, Krynica rą- 
jem. W pierwszej ograniczony na towarzystwo kilku 
znajomych, trapiony ciągle trwającą słota, niedogo- 
dnością pomieszkania, drożyzną niesłychana i brakiem 
swobodnej przechadzki, w drugiej zaraz przy wstępie 
znalazłem dobrych znajomych, przyjemne umieszczenie, 
zdrowe i tanie jedzenie, pogodniejsze niebo i w oko- 
ło ślicznie urządzone miejsca przechadzki. 

Nie wiem, czy znaną wam jest Krynica ; ja ją zwi- 
dziłem przed 13stu łaty, wówczas zastałem tam zanie- 
dbanie i brak wszystkiego, czego chory potrzebować 
może — dziś jakże się ona zmieniła! widok Krynicy 
sprawia wrażenie małego miasta z tą różŻnieą, iż nie 
masz tu żydowskiego brudu. Stanęły gmachy mieszkal- 
ne, urządzone z całym komfortem, imponuje oku wspa- 
niała stylem i wykończeniem budowa, przeznaczona na 
łazienki, (zasługa to naszego Księżarskiego) kosztują- 
ca 140.000 złr., gdzie pomyślano o wszelkich dla cho- 
rego wygodach ; rywalizują z sobą liczni przedsiębiorcy 
kupcy, właściciele domów i żywiciele żołądków, prze- 
sadzają się w grzeczności i usłużuości dla gości — nie 
znam zakładów kąpielowych za granicą, Sądzę wszakże, 
iż one nie o wiele prześcignęły Krynice. Sa tu dwa 
żródła, jedno w samym Zakładzie żelezisto-wapienne, 
drugie o małą ćwierć mili oddalone zelezist o-sodowe, 
zwane wodą Słotwiiską. Ja napawam się ostatnią, i 
przynajmuiej dwa razy na dzień odbywam pielgrzymkę 
do niej. Kapać mi się nie wolno. Jadamy wspólnie u 
jednego stołu, i płacimy za obiad złożony z rosołu, 
sztuki miesa, jarzyny z dodatkiem, pieczystego z do- 
datkiem. leguminy i deseru 60 ct. w. a.; jak widzicie 
można tu nawet tanim kosztem się utuczyć. ŚStołowi 
jadalnemu prezyduje Kraszewski, a do znakomitszych 
uczestników należą Piotr Moszyński i profesor Czerwia - 
kowski. W końcu obiadu zjawia się listonosz z pakie- 
tami listów i gazet, i doręcza co komu należy, po- 
czem Kraszewski odczytuje głośno ważniejsze wiado- 
mości polityczne, jaka niezawodny środek pobudzający 
żołądek do łatwiejszego trawienia. Potem rozchodzimy się 
każdy do swojej celi ua poobiedną drzemke, czytanie gazet 
jaka partję lub spokojne rozmyślanie i trawienie po- 
karmów lub wrażeń. Do stołu jadalnego zasiadają tyl- 
ko mieszkańcy hotelu, w którym my mieszkamy, inni 
goście rozchodzą się po kilku traktyerniach i garku- 
chniach. O piątej pędzimy po nektar Słotwiński, wró- 
ciwszy spędzamy czas na gawędzie popijając ja skro- 
mnym wieczornym posiłkiem. kawą — a potem po 9tej 
silentium i panowanie Morfeusza, jeżeli kto z orężem 
fizycznych lub moralnych cierpień w ręku nie staje do 
walki z nim. Owoż macie całe curriculum vitae, proza- 
iczne wprawdzie, nie pozbawione wszakże powabu. Ju- 
tro wybieramy się do Żegestowa, a za dni kilka do 
Bardyjowa, gdzie Kryniccy goście bywają serdecznie 
przyjmowani przez Węgrów. Lubo nie należe do rzędu 
ludzi towarzyskich i w Szczawnicy absolutnie żadnej 
nie zrobiłem znajomości , czego przyczyng dziwaczny 
skład gości Szezawnickich — tu mimowoli wciągam 
się w koło towarzyskie. Z uwielbieniem patrzę na nie- 
pospolitą naszą znakomitość Kraszewskiego, którego tu 
otaczają należną jemu czcią. Uprosiłem prof. Czerwia- 
kowskiego, by mnie jemu przedstawił, a nawet spe- 
dziłem bardzo przyjemny wieczór u Kraszewskiego, 
Dziwnie to łatwy w obcowaniu i miły człowiek, nad- 
zwyczaj uprzejmy, wymowny, pełen vsiedzy i daru jej 
udzielania, więzi uwage słuchaczów obrazowem i bar- 
dzo wymownem przedstawieniem rzeczy, o której mó- 
wi. Fizycznie dosyć czerstwy, nie znać na nim ani wie- 
ku, — a jednak ma już lat 54 — ani pracy. której ol- 
brzymie złożył dowody. Pogląd jego na ostatnie nasze 
wypadki nacechowany głębokiem uczuciem, rozumie- 
niem wytrawnem dążeń i potrzeb naszych — i wiarą w 
lepszą przyszłość. Taki człowiek zasługuje na cześć 
powszechną, zdrowe ziarno, jakie ten potężny umysłem 
człowiek zasiał w narodzie, plon jaki zbieramy Í zbie” 
rze połomność, jest i bedzie pomniki sm jego rzetelnych 
zasług: Krynicy dosyć wiele opób — wielkiego 
wszakże świata szczupłe kółko. 


Ostatnie wiadomości. 


Czterotygodniowe zawieszenie broui między 
Włochami a Austrją zostało finalnie podpisane. 
Austrjackie załogi pozostają w czworoboku i w 
Wenecji. Zawieszenie broni jednak może być 
w każdej chwili wypowiedziane, podobnie jak 
z Prusami, Wojskom austrjackim służy prawo u- 
trzymywania drogi i etapów, dla swoich trans- 
portów z fortee włoskich do Austrji wiodących. 
Włosi cofnęli się zupełnie z włoskiego Tyrolu i 
z Friaulu. 

Constitutionell niby prostuje podanie dzienni- 
ka Siecle, że Francja podniesła w rokowaniach 
z Prusami kwestję graniey nadreńskiej, a Prusy 
nie chcą jeszcze wchodzić w podobne rokowa- 
nia. Ale to co Constitutionell mówi, może tylko 
utwierdzić, że istotnie kwestja ta jest poruszo- 
na, Niewątpliwie — pisze — Francja otrzyma 
przyznanie sobie prawa do wynagrodzenia, ale 
Jeszeze sformułowanego programu nie ma, wiec 
i o odrzuceniu go przez Prusy mowy być nie 
może, mając zwłaszcza na względzie bardzo 
przyjacielskie stosunki między Francją a Prusa- 
mi. „Zresztą nie jest Francji interesem prawdzi- 
wym, otrzymać małozuączące rozprzestrzenienie 
granic, ale interesem jej istotnym jest wspierać 
Niemcy, aby się takowe mogły ukonstytuować 
w sposób najodpowiedniejszy interesom wła- 
snym, jak i interesom całej Europy“. 

. W Londynie zaś dnia 12. sierpnia krążyła 
wiadomość, że Francja żąda przywrócenia gra- 
nie francuskich według traktatu z r. 1814. 

Nordd, Allg. Ztg. z d. 11. b. m. umieszcza 
wstępny artykuł „o wiadomych już z doniesie- 
nia telegraficznego żądaniach francnzkich, do- 
magających się kompenzaty nad Renem, żąda- 
niach, które pobudzają do życzeń, jakie ze strony 
niemieckiej muszą być uznane za niewykonalne." 

„Trudno objaśnić motywa zamysłów fran- 
cuzkich, chyba że polityka francnzka doznała 
zupełnej przemiany. Zmiany w Niemczech nie 
są bynajmniej miedzynarodowe, ale czysto na- 
rodowe, — nie są bynajmniej groźbą dla Francji, 
ale owszem są tem korzystniejsze dla zakresu 
potęgi Francji, gdyż Niemcy skutkiem wystą- 
pienia Austrji. stają się znacznie szczuplejsze. 
Francja nie może żadną miarą w zmianach sta- 
nu posiadania w Niemczech upatrywać dla sie- 
bie grożhby. Myśl ta trafi zapewne do przeko- 
nania narodu francuzkiego.* 

Podług doniesienia telegramów berlińskich, 
hr. Münster opuścił już znowu Berlin; misja je- 
go, aby uratować tron hannowerski dla następ- 
cy tronu ks. Ernesta Augusta pozostała bez 
skutku, zwłaszeza że ks. Oldenburgski miał od- 
mówić swego pośrednictwa i wstawienia się u 
króla pruskiego. 

Jeżeli Berl. Börs. Ztg. dobrze jest poinfor- 
mowaną, to w ostatnich dniach próbowano zno- 
wu wykonać zamach na króla pruskiego. Wspo- 
mniany dziennik pisze bowiem: 

„Wedle nadeszłych tu wiadomości w sobotę 
(4. bm,), podczas podróży króla z Pragi do Zgo- 
rzelic, pociąg, który szedł za pociągiem króle- 
wskim w blizkim odstępie wyleciał z szyn, przy- 
czem 7 osób zostało skaleczonych. Na szynach 
znaleziono położone zbrodniezą ręką przeszkody. 
Jest podejrzenie, że sprawcy tego nieszczęścia 
zamierzali wyrzucić z szyn właśnie pociąg, w 
którym jechał król. Szezęściem pomylili się i 
uczynili to pociągowi ciężarowemu. 

„Jest nadzieja, że winowajcy zostaną wykryci 
i ukarani przykładnie. Pociągiem uszkodzonym 
wieziono kosztowne rzeczy, należące do króla 
i następcy tronu, tudzież część masztarni dwor- 
skiej. Pewna ilość koni pozabijała się i poka- 
leczyła.* 

Zdaje nam się wszakże, iż cały ten wypa- 
dek jest zmyślony. O podobnem wyskoczeniu 
pociągu ze szyn donosi M. fr. Presse, ale miał 
on miejsce nie ną kolei między Pragą a Zgo- 
rzelicami, ale między Pragą i Bernem, i nie 4. 
lecz 6, b. m.; 5 ludzi i 7 koni wierzchowych 
króla pruskiego zostało zabitych. Wiele zaś po- 
kaleczonych. Wówezas król pruski był już 12 
godzin w Berlinie. 


Krak. Zig. podaje 4 szanownego udzielone 
jej źródła szczegóły o korpusie powstańców wę- 
gierskich: Wpadli oni dwa razy do Szląska au- 
strjackiego, cheąc przez Morawę dostać się do 
Węgier. Drugi napad miał miejsce już w cza- 
sie zawieszenia broni i po tej stronie linii de- 
markacyjnej. Gdy wojska austrjackie z południa 
i ze wschodu nadciągnęły, legion cofnął się 
przez Rożnau i Mezeritsch poza linię demarka- 
cyjną. Przez dezercję miał legion utracić poło- 
wę, a jazda jego stopniała na 100 ludzi. Pru- 
sacy wzięli go pod straż i odstawili do Nissy. 
Z tego widać, że Klapka nie był nawet na te- 
rytorjam Węgier. 

N. fr. Presse opowiada, że hr. Mensdorff zą- 
raz po zawarciu pokoju ma zamiar złożyć tekę 
ministra spraw zagranicznych, i poświęcić się 
całkiem zawodowi wojskowemu. Taka ma krą- 
żyć po Wiedniu pogłoska, i uważają ja za bar- 
dzo naturalną, gdyż bo wystąpieniu Austrji z 
Niemiec i postradanin stanowiska we Włoszech, 
dotychczasowe prowadzenie Spraw zagranicznych 
państwa, wydało sobie nader niekorzystne świa- 
dectwo, i dało uczuć konieczność zupełnej zmia- 
ny w polityce zagranicznej dworu austrjackiego 
obok zmian w polityce wewnętrznej. 

Czas dzisiejszy en passant mówi, że Gazeta 
Narodowa otrzymuje vd Dziennika Warszawskiego 
swe telegramy. Szanowna redakcjo Czasu, jak 
nazwać tę haniebną insynuację * Czy dla tego, 
że ajencja berlińska rozsyła telegramy do wszy- 
stkich dzienuików warszawskich, często te same, 
co Ido Gazety Narodowej, można było puszezać tę 
potworną baike, że Gazeta Narodowa w związ- 
kach jest z Dziennikiem Warszawskim? Nie okrył 
że panów redaktorów rumieniec wstydu, gdy to 
pisali? Czy powinna się była zawiść aż do te- 
80 stopnia posunąć ? 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów d. 10. sierpnia. (Sprawozdanie ty- 
godniowe Gaz. Lw.) Po ostatnich deszczach, 
które padały na całej przestrzeni aż do Kra- 
kowa. mieliśmy już trzy dni ciepłe i po- 
godne. W niektórych okolicach użalają się. 
Że deszcze zrzydziły wielkie szkody. Obe- 
cnie odbywa się wszedzie zbiór pszenicy. 

Z powodu blizkiego zawarcia pokoju 
i zniżenia dyskontn bankowego na 6 pre. 
w Niemczech północnych stosunki handlowe 
polepszyły się znacznie, co tem było po- 
żądańszem, iie że ceny towarów kolonial- 
nych i owoców południowych, zwłaszcza 
na prowincji doszły już do niesłychanej 
wysokości. Komunikacja koleia żelazna z 
Wiedniem, według doniesienia dyrekcji ko- 
lei północnej będzie w zupełności przywró- 
cona do 15. sierpnia, z tego powodu zna- 
czne transporta manufaktów, towarów lnia- 
nych i kolonialnych zostały zatrzymane dla 
unikaięcia powoluej i kosztownej drogi na 
kołach. llandel więc ureguluje się w naj- 
bliższych dniach, a w drugiej połowie bie- 
żacego miesiaca ożywi się znacznie. Kolej 
lwowsko-czerniowiecka bedzie otwarta nie- 
zawodńie d. 1. wrzesnia, i niewatpliwie be- 
dzie przynosić przedsiębiorcom sowite ko- 
rzyści, albowiem oczekują na jej otwarcie 
wielkie transporta zboża i drzewa. 

Na targowicach zamiejscowych ceny 
zboża były następujące: Bochnia: pszenica 
170 nt 8 złr, 20 c., jęczmień 140 fut. 4 zł. 
B2 c., Żyto 158 fnt. 6 zł, 15 c.. owies 100 
fnt. 2 złr. 75 c. Pokup owsa ożywiony, na 
inne gatunki zboża brak pokupu. Debica: 
pszenica 170 fnt. 8 złr. 15 c., jęczmień 141 
fut, 5 złr, 25 c. żyto 160 fut. 4 złr, 50 e. 
owies 100 fnt. 2 złr. 45 c., rzepak 170 fnt. 
J złr., ceny żyta i pszenicy ida w górę, 
równie jak rzepaku przy ożywionym popy- 
cie. larnów : pszenica 170 fat. 8 złr. 39 c., 
jęczmień 139 fnt. 4 złr. 5 c., żyto 159 fut. 
5 złr. 25 c., owies 100 fut. 2 ztr. 45 c.. do- 
wóz słaby, pokup tylko na potrzebę miej- 
Scową. Rzeszów: pszenica 169 tnt. © złr. 
39 c., jęczmień 141 fat. 4 złr. 25 e.. Żyto 
160 for 5 złr. 6 cn owies 100 fnt. 2 złr. 
55 c, Zyta kupiono wiele na spekulacje., na 
jęczmień nie ma pokupu. Sędziszów : psze- 
mea 170 fut. T złr. S2 c€., jęczmień 140 fnt. 
4 zir. 5 ©., żyto 100 fnt. 5złr. 15 c., owies 
953 fnt. 2 złr. 15 c., ceny spadaja, popyt o- 
żywia się. Jarosław : pszenica 170 fat. 5 
złr 15 c.: jęczmień 139 fnt. 3 zir. 95 c, 
żyto 159 fnt. 4 złr. (U c., owies 9S fnt. 2 
air. 25 e. Przedaż żyta znacznie ożywiona. 
Przemysl: pszenica 100 fnt. 8 zł. 3 e., ży- 
to 155 fut. 4 zir. 45 c., jeezmień 133 fat. 2 
złr. 30 c. Dowóz żyta znaczny, jeczmienia 
prawie wcale nie było na ostatnim targu. 

bydła rzeżnego i opasowego posłano 
w tygodniu ubiegłym 300 sztuk do Krako- 
wa, zkąd maja być popedzone przez obwód 
wadowicki dv Jabłunki. Podróżni, którzy 


w tamna issliza ww 


SZCZEPANOWSKI 


osiedlając sie we Lwowie, dawać będzie 
lekcje na gitarze. wiolonczeli i forte- 
pianie. Osobom, życzącym sobie nabrać 
wyższego wykształcenia w stylu kla- 
sycznym na fortepianie, podaje sposobność 
do nabycia takowego w graniu na wiolon- 
czeli utworów Bethovena, Mozarta, Humla, 
Mendelssohsa. Chopina itd.. jak to miał w 
praktyce przez lat przeszło dwadzieścia w 
Paryżu i Londynie. Przytem udz elać be- 
dzie nauki w językach francuzkim i an- 
zielskim konwersacyjnie i gramatycznie. 

Bliźsza wiadomść i adres w Ekspe- 
dycji „Gazety Narodowej * 2621 1—3 


Dzis we wtorek dnia 14. »ierpnia 15366 


w RESTAURACJI i KAWIARNI 
T. WISNIOWIECKIEGO 


przy placu Hallekim 


muzykalny wieczór, 


nA którym będzie miała zaszczyt prodnko- 
wać sie muzyka narodowa węgierska 


p. JÓZEFA BANO 
z kotuitatu Beregskiego pod kierownic- 
twem kapelmistrza 
Franciszka Bassdnyi 
Watep wolny. -- Początek o godzinie 6:. 


Jutro we środę dnia 45 sierpnia 1866 


koncert muzykalny na skrzypcach, 
2619 1--¥ dany przez pannę 
BUDZISŁAWĘ HOLLAS 
młoda wirtuozkę z Pragi. 
Mieczysław Bilecki. 
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GAZETA NARODOWA z dni: 14. sierpnia 1866. 


przybyli tu z Odessy na Bałte. opowiadają, 
że spotkałi w Bessarabii wieksze transpor- 
ta wołów, które miały być przeznaczone do 
Lwowa, a ztaąd do Florisdorf i Lipnika, 


Stryj dnia 9. sierpnia 1866. Ceny targo- 
we. Mierzyca pszenicy 3 złr. 20 ent., żyta 
2 zir., jęczmienia 1 złr. 40 c, owsa 1 złr., 
kartofle 80 e. tunt miesa wołowego $ e. 
baraniego 6 c.. masła świeżego 26 €., grzy- 
bów suszonych 45 e. Cetnar aiana 60c. sło- 
my w okłotach 40 c. Kopa jaj 60 sztuk 50 
c. kopa ogórków zielonych 12 c. Sąg drze- 
wa twardego 5 ztr.. miękkiego 4 złr. 


Kasa dła chorych i skałeczałych 
wyrobników wc Francji. Cesarz Napo- 
leuu nie ustaje zajmywać sie prawdziwie 
po ojcowsku klasą pracująca. Rzadko ão- 
strzegamy wprawdzie owoców jego zaję- 
cia, jednakże od czasu do czasu pojawiaja 
się pojedyncze objawy jego pomysłów, któ- 
re jak słupy ogniste z ukrytych kraterów 
poteżnie rozświecają widnokrąg świata, ja- 
koby dawały odpowiedź tym wszystkim, 
którzy pytaja: i co też Napoleon robi? W 
sprawie założenia kasy dla chorych i ska- 
leczałych wyrobników, wystósował on na- 


stępujące pismo do ministerstwa stanu 
Francji: 
Saint Cloud dnia 28. lipca 1866. Panie 


Ministrze! Dekret z dnia 8. marsa 1855 u- 
święca przytułki dla schorzałych i skale- 
czałych robotników w Vincenres i Vesivel, 
Dla tych. którzy przenoszą pozostawanie 
na łonie swych rodzin. może administracja 
wyznaczyć micesięczuą lub roczną zapomo- 
ge. Tymczasem fundusz przeznaczony ua te 
cele, —- powstajacy z dodatku 1%, od fun- 
duszów na roboty publienze preliininowa 
nych w mieście i rajonie milowym miasta, 
dozwala na teraz dawać zapomogę tylko 
schorzałym robotnikom, skaleczałym zaś 
ndzielić takowej, niaawystarcza. 

Chege myśl dekretu z r. 1875 uszano- 
wać, należy ucice się i do innych śźró- 
det, gdy oznaczone dotychczasowe nie wy- 
starczają. Pierwej jednakże należałoby uzy- 
skać współdziałanie interesantów. ażeby nie- 
pozostali bczczynnymi w staraniach o Swa 
przyszłość. Najstosowniej byłoby nałożyć 
na nich skromny datek dobrowolny. W 
skład tych datków wchodziłyby najpierw 
dodatki jednoprocentowe od robót publi- 
cznych państwa — departamentów i gmin. 
Tak powstałaby „Kasa zabezpieczeń“ któ- 
rąby rzad administrował nadając jej nazwę: 
nasa inwalidów robocizny.“ Kasa ta by- 
łaby przeznaczoną do dawania wsparcia: 
1. Robotników z miast i wsi, którzy zabez 
pieczywszy się. wsród pracy skaleczeli i 
do prac niezdolnymi się stali. 2. Wdowom 
takich, — którzy przy podobnych sposo- 
bnościtch życie postradali. 

Dyrekcje kolei żelaznych maja być za- 
wezwzne do dania przyzwolenia opodatko- 


wania dotyczacych robotników jećnopro- 


ję ow D 


Witalis W. Sme 


Z powodu stanowczego zwinięcia mego handlu. a przeto 


centowym dodatkiem. i do odsyłania kwot 
dodatkawych do kasy towarzystwa: w za- 
mian za to, otrzymają podatkujący te ku- 
rzysei, które robotnikom statutami są 7a- 
bezpieczone. 

Tym sposobem miałyby tylko osoby 
zabezpieczone prawo do osiągnienia pomo- 
cy dla siebie i wdów swoich. 

Przypuszczając, iż jednoprocentowy do- 
datek od kwot przeznaczonych na roboty 
publiczne 4 miliony corocznie przyniesie, 
wkładki zaś dobrowolne robotników wyno- 
siłyby 1 milion, uzyskalibyśmy corocznie 
5 milionów dochodu. Przyjmując czas trwa- 
nia t zaopatrzenia chorych i skaleczałych 
przeciętnie na lat 20, okaże się , iż można- 
by około 800 osobom każdej po 300 frank. 
rocznie udzielic. Prosze tedy pana poro- 
zumieć się z ministrem spraw wewnętrz- 
nych i robót publicznych, i wspólnie z ra- 
dą państwa przedłożyć na podstawie po- 
wyższej wniosek do ustawy, i proszę Bo- 
ga aby miał W. pana w swojej pieczy. 

Napoleon mp. 


Dywidenda akcjonarjuszów towa- 
rzystwa ubezpieczeń przeciw szkodom o0- 
gniowym w Lipsku, wynosi wedle zamknię- 
cia rachunkowego na rok 1865 w procen- 
gie i dywideudzie 33 talarów od jednej 
akcji. 


Wiedeń. (Targ bydła rzeżnego.) Przy- 
gnano 1238 węgierskich, 871 galicyjskich i 
377 niemieckich wołów. Sprzedano rzeźni- 
kom wiedeńskim 1158, na wieś 1288. w 
drodze 20, niesprzedano 1735 sztuk. Wa- 
ga szacunkowa od sztuki 440 do 640 funt. 
Cena kupna na sztuke 104 do 140 złr., a 


| od cetnara 20—26 złr. Spirytus bez od- 


miany, stale, towar zbożowy 55 cnt.. me- 
lasowy 58—54 ent. od stopnia. 


Ceny targowe za granicą. Paryż. 
Mąka żywo i Sal 6 marków na sierpień, 
60.50 na wrzesień-grudzień 63 fr. Olej rze- 
pakowy słabo, dysp. 95.50. na sierpień 96 
fr. Spirytus żywo, na sierpień 45 fr. Cn- 
kier burakowy, surowiec 30 fr. 

, Js0ndyn. Dowieziono 10.420 Q. psze- 
nicy, 6U0 Q. jęczmienia. 110.610 owsa i 
1420 beczek i 100 worów mąki; eeny utrzy- 
mały się poniedziałkowe. 

„ Amsterdam. Żyto stale na paździer- 
nik 170—171, Rzepnik 69'/. 

Mniszewo. Pszenica o 1 zł. 49, ży- 
to 18 gr., jęczmień T gr. wyżej z powodu 
słoty. $ 

Berlin. Żyto, stale. na sierpień 46%,, 
na wrzesSieli-Daździernik 45%. Olej rzepa- 
kowy na sierpień 12!/,. na wrzesień-paź- 
dziernik 12. Spirytus, dobrze, na sierpień 
14, na wrzesień-październik 14%, ta- 
larów. 

, Wrocław. Pszenica na sierpień 55, 
żyto na sierpień 4]5/,—41%/, , na sierpień. 


wrzesień 41'/,; jęczmień na sierpień 39, 


ż 7 ~ à > z 
e yv sprzedaz 
pe cenach najtańszych, 

Zapraszam więc Szanowną Publiczność najuprzejmiej, by raczyła z tej 
wyprzedaży korzystać, 


i polecam oprócz wielu innych artykułów, które dla ich rozmaitości 
wyliczyć, tylko następujace: 


nie dadza sie tutaj 
2617 1—3 


Kominy Aiigielslkie, do wolnego ustawiauia i do wmurowania , 


Częsci składowe do kuchen 


angielskich, a mianowicie: płyty, ramy, bratrury, 


kotły na wodę, roszty i inne do podobnego urządzenia potrzebne przedmioty. 
Piece z lanego żelaza. okrągłe i trójkątne. Okucia zupełoe do drzwi i okien. 
Maszyny do rozgniatania kartofel, Sieczkarnie, Kkstyrpatory pieciolemieszowe, Osie 
do wozów i buksze, Łańcuchy krowie i wołowe. Zgrzebla angielskie, Kłódki angiel- 


skie, Pil 


wszelkiego rodzaju. Siekiery, Dzwonki augielskie do sanek, Stućee stoło- 


we, Angielskie noże do sieczkarń, Naczynia kuchenne emailowane, Nadgrobki pozłaca- 


ne, Łyżki i stucee stołowe. 


ze srebra chińskiego i lunaid 


z najpierwszej i najniezawodniejszej fabryki. 


Karoi Werner . s. 


GELÓWNY SKEA D 


z 


zbiór z roku 1865 i 1866. 


sprowadziłem świeżo i polecam szczególnie 


wszelkie gatunki tego świeżego transportu. 


Fryderyk Schubuth. | 


MATV WELHLELEJL 


SWIEC WOSKOWYCH 


nnn 
Na nadchodzącą porę zbioru kariofel poleca podpisany 


Plug do wykopywania kartofel. 


który już w zeszłym roku po wypróbowaniu okazał się praktycznym. Jeden egzemplarz 
takowego znajduje się w moim handiu do łaskawego oglądania. 
Ponieważ ten rodzaj pługów, tylko na pewne zamówienia sporządzają, zatem upra- 


szam o rychłe zicecnia, by zawczasu 


takowe sprowadzić. 


Dla uniknienia nieporozu- 


mień, zawiadamiam oraz, iż tego rodzaju pługi przydatne sa tylko na granta pulehne 


i pinsczyste. 


Cena w porównaniu do zeszłorocznej zniżona. 
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Karol Werner .. s5. 


ea a A 
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Plyn do farbowania włosów 

© 
r 
(Wyrób krajowy.) 

Najpewniejszy udoskonalony Środek do zabarwienia siwych lub niekorzystnego 
kolorytu włosów na różne odcienia, nie tęczujące bowiem na świetle słonecznem, jak 
zwykle dotąd znane wszystkie zagraniczne, między niemi nawet niektóre bardzo szko- 
dliwe, chrzczone różnemi szumneii grecko-chiiskiemi niestworzoremi nazwami płyny, 
byle tylko wyzyskiwać łatwowierność i niewiadomość wysokocenna. 

Płyn do farbowania włosów krajowego wyrobu pod zaręczeniem trwałości i nie- 


szkodliwości sumieniem i imieniem. 


Cena pudelka wraz z instrukcją używania: 
Małe pudełko 1 złr. — Większe pudełko 1 złr. 50 ente w. a 
Posyłki na prowincje i opakowanie 15 cent. w, a, (ze stemplem pocztowym.) 
W tuzinach rabat odpowiedni. 


Laboratorjum chemiczne i parfumeryj 


WLADYSLAWA TEPY 


ulica Wałowa pod I. 255 m. 


9583 5—6 
—— 


owies na sierpień 40, j 
84, olej rzepakowy loco 11'/, , spirytus lo- 
co 13:Y, tal. 

Kolonia. Pszenica 6 tal. 25 sgr.. ży- 
to loco 5 tal. 5 sgr., jeczmień 5 tal. 15 
sgr., owies eff. 5 tal. 15 sgr., olej rzepa- 
kowy 109 fnt. z beczka okutą 13%, tal, 
spirytus 80stopn. Tref. 18%, tal. 


, Karuk -— całkiem bez popytu. Prima 
1630 zneakczziny 17 4=*T5zir. Sza) CEŻ 
tnar. Cnkier również bez życia. Zbiór bu- 


raków w Czechach i Morawie spodziewany 
bardzo korzystny: Rafinada 34 —- 351/,, me- 
lasa 32 - 38%, złr. Olej rzepakowy go- 
tówka 26%, — 26*/, złr. Późniejsze termina 
26 — 2q złr. za cetnar loco W iedeń bez 
beczki. 

Peszt. Smalec 34 złr., na wrzesień 35 
złr. Spirytus żywo 1500 — 2000 wiader no- 


wej metody a 51 — 5274 e. z beczką, Olej 
po 33 złr. Zboża stale — ceny nie zmie- 


nione. 


Zaraza na bydło. Ck. rząd krajowy 
w Bukowinie z powodu wybuchu gwałto- 
wnej zarazy na bydło w Mołdawii w po- 
bliżu ek. austrjackiej granicy, uznał za sto- 
sowne przedłużyć perjod kontumacyjny dla 
bydła przybywającegu z Mołdawii z dzie- 
sięciu do dwudziestu dni. 


+06" WTWCTUET= 


Część urzędowa. 


Z powodu poruszenia tej okoliczności, 
że ces. moskiewskie pograniczne urzęda 
celne, a mianowicie komora w Mysłowi- 
cach, utrudniają mieszkańcom galicyjskim, 
którzy chcą udawać się do królestwa Pol- 
skiego na Żniwa, przejście granicy tem, iż 
żądają od nich wizy paszportowej c. mo- 
skiewskiego konzulatu w Brodach, oznaj- 
miła za wstawieniem się ck. austrjackiego 
konzula jeneralnego w Warszawie kance- 
larja dyplomatyczna królestwa Polskiego 
pod dniem 10. lipca 1866 1. 1986, że ze 
strony przynależnych władz moskiewskich 
poczyniono potrzebne rozporządzenia, aże- 
by przybywający do Polski galicyjscy na- 
jemniey do robót w polu, przepuszczani byli 
bez przeszkody za granice, jak tylko wy- 
każą się paszportem urzedu powiatowego. 
Uo się niniejszem podaje do wiadomości 
powszechnej. 


Konkurs. Posada pocztmistrza w lia- 
liczu z płacą 200 złr. Termin do 3 tygodni 
w ck, dyrekcji poczt we Lwowie. 


Konkurencja ofertowa w celu obsa- 
dzenia trafiki tytoniu w Krystynopoln. Wa- 
djum 80 złr,: termin do 4. września do ck. 
dyrekcji skarbu w Zółkwi. 


Licytacje. Sprzedaż dóbr Janczyu ob- 
wodu brzeżańskiego , dnia 27. wrześnią i 
11. pażdziernika. Cena 92.000 złr. wadjum 
10 pret. w ek. sądzie w Złoczowie. 


ASORAT OEA YO PRZ AARD EO OW A ROOTA ORT OE A AERO OE 
rzepak na sierpień | 
; w Sniatynie: 


Wydzierżawienie dochodów miejskich 
termin 22., 28. sierpnia i 4. 
5. 18. i 20. września r. b. w urzędzie miej" 
skim w Śniatynie. 


Ck. komisja namiestnicza w Krakowie 
zarządziła przeniesienie dotychczasowej k0- 
misji weterynarno-policyjnej z Podłęża do 
Krakowa. Odtad więc transporta bydła pój- 
da z Krakowa na Myślenice, Lubień, Na- 
prawe, Nowytarg do Wegier. 


raati oi wim e 


Przyjechali do Lwowa d. ft. i 1% 
sierpnia. Pp. hr. Komorowski W. z Dzie- 
więtnik, Bocheński A. z Ottyniowiec, Ter- 
lecki A. z Hoszowa. Wiśniewski T. z Kry” 
stynopola, Soroczyński R. z Choronows, 
Papara J. z Dolnicza, br. Dalwig M. z Mo- 
skwy, Grocholski K. z Rożysk, Pieńczy” 
kowski J. z Wybranówki, Borowski M. 7 
Hurka, Giżycki Michał z Warszawy, Ste- 
cher Jan z 'Lurynki, Seredowski W. z 0- 
stobnża, Geider M., Emerych Vares i J: 
Wechtitsch z Pesztn. 


Wyjechali ze Lwowa d. L. i 12. 
sierpnia. Pp. br. Malowetz L. do Krako- 
wa, Mrozowiecki J. do Stanisławowa, Po- 
letyło L. do Polski, Vivien J. do Wysocka; 
Bogdanowicz R. do Delatyna, Passakas 16. 
do Kolanki, Stojowski B. do Chlebny, hr: 
Dzieduszycki J. do Jarczowiee, hr. Komat- 
nicki R. do Złoczowa, hr. Komorowski W. 
do Dziewięt nik, br. Heydt A. do Roma: 
szówki, Gnoiński A. do Danileza, Terlecki 
A. do Iloszowa. 


Kelograrowany kurs wisdonski gvv. A* 


z dnia 13, sierpnia. zł, | 6: 


Oviig. długu państ. 5%, za 100 gl. m. k. 60425 
Pożyczka be 1854 5°/, za 100 gi. m. k. 65;25 
Losy Z r. ISU . « « aau 75] 0 
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . « 121105 
„ Towarzyst. Ered. na 200 gl. . R 
Londyn 10 fnt. szterlingów. „ . [12810 
Dukaty cesarskie sztuka. « « o ' e1 
Srebro za 100 el. w. a. « » . .J12727 
Dasa ņ2400)3 

Kurs Iwowski, fy. a fvw. * 
|". 


z dnia 13. sierpnia. 
Dnkat holenderski 


zł. |ot.| zł. ct 


“gos! 611 


Dukat cesarski ; 6 06] 6/15 
Moskiewski półimperjał 10 384 10 57 
Moskiewski rubel srebrny. 183] 1493 
Moskiewski rubel papierowy] 152 155 
Pruski talar kur. . . « . 1/86] 1190 


;7 674 68,61 
I 171 722012 
61133] 62/48 
64.31] 66 00 
188 (674193100 


Gali, sty zast. w. a.) 
Galie. listy zast. m. k.| „$ 
Galicyj. oblig. indem. .4$ 8 
Pożyczka narodowa = 
Akcje kolei żel. gal. M 
—m o a 


SŁAWNY BALSAM VETORINIEGO. 


Ten niezrównany, przez różne Towarzystwa uozone aprobowany 


i dla zadziwiającej sku 


teszności w rozmaitych stsbościsch od lat wieiu w kraju i za granicą uż ywany środek, hea reklam 
przeohwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym silę staje. 


Części ciała słabością nerwów, kurszem, reumatyzmem i t. 


p. dotknięte i tak zwany „ic 


douloureux" w najkrótszym ozasie nacieraniem zupelnie uzdrawia, fiuksje, ból zębów i glowy, cudo: 
wnie prawie odejmuje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zało cane środki. Na rany wsz6ly 
kiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, dla tych swoich nadzwyczajnych własności W 
lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1839 ciągle z najlepszym skutkiem jest używanym, jak dowo. 
dzą liczne i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy zło żone w każdym głównym składale. 


„W kurczach żołądka najgwałtowniejszych, w objawach «cho leryny a nawet cholory« 


wszsłkich gwałtownych 


rozwolnieuiash i wyimiotach, z najlapszym 


skutkiem używa się w sposób na 


stępujący, bierze się kawatak oukru zmaczanogo w wodzie, i daje się 10 do 15 kropel balsamu; jeżeli 
kurcze w 10 minutach nie ustąpią, powtarza się ta sama dozis, prz yozem powierzchownie naciera Si 


żołądek ozystym balsamem, 


również części od knrozu zaatakowane”. 


Jako środek hygieniozno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używając n 
w ozwaziej części z wodą nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w ozerstwości i gładzi zmarsīz0zš 
Do płukania ust z wadą użyty» zęby od psuoła, szozególniej tak zwanej oajries zachowuje, nieprzyje © 


odór zupełnie oddala i dziąsła wzmaonia. 


Opis używania załączony jest przy każdej fiaszoozoe. Kroplami na gorącą łopatką pusać10” 


ny, najprzyjemniejszą woń wydaje. 


Flakon balsamu kosztuje. 1 złr. 50 centów. 


Skład główny utrzymują: 


W Aradzie J. Szarka, Karol Ring i J. Tedeschi, w Altonie Priester, 


w Baja Bart. 


Pollermaun, w Bernie Schotolła i Kropatschek, w Bilska Johanny apt. w Budzie Ludwik 


Bakacs, w Backey p. R 


Pock, w Berładzie Maka i Brettner 
Polaczek, w Bukareszcie Dymitr Kozma i Gustaw Groeve, w Beoskerek Keller i 
w Czerniowcach Ignacy Schnńrch, w Dabreczynie Frè. Golt i Fr. Borsas, w Esseg 


acb p. Emi! 
w Bottuszan: Hey deger, 
St. De, 


szathy, w @racu J. Purgleitner i J. Eichler, w Gałaczu J. A. Czekerski. w Hamburgu Gott 
helf Voss i Louis James Mayor, w HermansztadzieJ. Zöhrer, w Jąssach Konya i Immer- 
voll, w Krakowie J. Jahu, J. N. Walter i apt. Molędziński, w Koszycach Edward Eschwig 
i syn, w Krajowej Edward Ludwik, w Konstantynopolu Velissi i Spółka, w Lincu A. H 

statier i Vielgut isyn, w Lugoszu Fr. Kronetter, we Lwowie A. Berliner (dawniej Lanery” 
P. Mikolasch, Z. Rucker (dawniej Tomanek), B. Stiller, w Miszkoleu Józef Beszormanie, 


w Neusatz Fr. Schreiber, w Nyamtz A. Dylski, w Odessie pp. Lemme i Kronstein, 
muúcų Gehrhauser, w Opawie Adolf Hanke, w Peszcie J. Torók i A. Thalmayer 


w Oło- 
i Sb. 


Pradze B. Fragner, J. Fúrst, C. W. Nentwich i Fr. Vsetecką, w Preszburgu Fr- Heinrich 


w Panczowie Hermann Graf i B. D. Nikolics i Spółka, w Peterwardynie L. 


C Jun gingor 


w Pięciokościołach Ferd. Kunz. w Plojeszty R. Schmettau, w Rzeszowie J. Schaiter i SpółkA 


w Salzburgu J. Hinterhuber i G Berahold, w Samborze J. Riedl), w Szeged 
Kovaes i Albert Kovacs, w Semlinie A. D. Jo*novies, w Temeswarze 
Roth, w Washingtonie Juliusz Lesser, w Waradynie Józef Molner, w 
J. D. Pohlman, Filip Neustein J. Voigt, i J. Weiss, Pezoldt i 


nie Michał 
pechor i Władysław 
Wiedniu Fr. Plebau 
Süss, w Werschetz $, Her 


zog, w Nowym Yorku Berendsohn, w Zagrzebiu Mihic, w Drezdnie Koch. 


Pojedyńcze składy mają: 


W Berładzie M. Brettner, w Braiłowie C. Polaczek, w Białej R. Fijałkowski, w Bilsku 
J. Hanke i A. Stańko, w Bochni Paweł Niedzielski i Dołkowski, w Bóbrce Czernik, w Bro- 


dach W. H. Klaber i Gumuliński apt., 


w Bruck Wittmanu apt. h E. Moerl, 
Zminkuwski i Fadenhecht, w Brzostku Porfiry Zieniewicz, a Bu 


w Buczaczu Kodrębski i Kerce, 


w Bursztynie Nęcki, w Cieszynie Schróder, w Cilli Baumbach, w Dembicy J. Masłowski, W 


Drohobyczy K!:ozkowski, w Dzikowie N. Gi 


rzyński, w Effording Bendl, w Folticzeni 


Worcel, w Freistadzie J, Schiffner, w Freibergu Kosta i Bohumiński, w Głlinianach N. 1 


Hełm, w Gródku Tomaszewski, w Hall K, 


lewicz, w Jarosławiu J. Rohm, 


Richter, w Hamburgu Louis Krüger, William et 
Robertsohn, Soleher, Brenner, w Llorodence Aksentowicz, A g 


w Husiatynie gal. F. Micha: 


w Jaworowie Lachowicz, w Jaśle W. Pik, w Kałuszi! 


Schlesinger, w Kamieńcu Podolskim D. Petałas, w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowie 


Lndwik Ferosz, w Kołomyi i J. 
apot. w Krakowie Stockmar apt. 


Sidorowicz, w Komarnie Emperl 
perle, ; 
pod złotym słoniem, w Kremsmónster W. Koffler, w Krośnie 


w Krakowcu Fęresz, 


W. L. Chodacki, w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Maresch, w Limanowie J. Hawerland, w 
Lisku, Barański apt.. w Lubaczowie Szankowski, we Lwowie Ebenberger apt. pod węgier- 
ską koroną. pp. Bracia Eizowscy, apt, pod złotym jeleniem. Torosiewicz apt. pod cesa- 


rzem rzymskim, Apteka 
pod złotym lwem, A, 
Żalplachty, p. Bochnak p, 


pod złotym słoniem, pp. Zarzycki 
Horn, J. F. Kleina Wa. i Gebhardt, R 
A. Bogdanowicz i J. Reiss, w Łańcucie Swoboda, w Marburgu 


t. vod ztotym orłem, Apt: 
P W. Królikowski, handel M. 


Bancalari, w Mielcu W. Satkowski, w Mościskach J. Szalbot, w Narolu Federbusz, w Oświę- 


cimie W. Polaszek, w Pettau Baumeister. w Przemyślu Bayer 
Międlicki, w Przeworsku F, Świtalski. w Radziechowie A. Jaśkiewicz, 
w Radowcach I. Schniirch, 
Marecki, w Rymanowie E, M. Burski, w Samborze 
w Sanoku J. Jaklitsch i Katarzyna Ferderber, w Sędziszowi. 

w Skałacie Dziemb6 wski, 
w Sokołowie Danczak, w Stanisławowie W. Ma- 


ski. w Przemyślanąch 
w Rawie Distel, 


Kosterkiewicza spadkobiercy, 
J. Kownacki, v Sieniawie E. Mańkowski, 
w Śniatynie Czerkawski, w Sokalu Grot, 


jewski i Stecher, w Stejer J. Stigler, w. Stramienia 
Botisatr i Lipiński SŁU 
A j $ v Tra li 5. LipiūsKi, apt., w Tur p 
rnowie J, Jahn, w Trębow Wels F ce M 
Zatorze c 
Krzyżanowski, 


Strzyżowie Zaj 
J. Zellner, w 
śmienicy Nęcki w Wadowicach Gorecki, 
rek, w Zaleszczy kach J. Kodrębski, w. 
czowie Petegch i Wolf Korkus, w Zółkwi 


czkowski, w Suczawie 


PP. przedsiębiorcy, 


raczą się zgłosić do jednego z głównych sk 


iNahlik aptekarze i Praczyń- 


w Rozdołe Kornberger, w Rozwadowie 
Karol Mzerschant i Kriegseisen, w Sącz 


w Skaczau Gurniake 

Rożycki, w Stryja E, Kornberger, W 

w Tarnopolu A. Morawefz ei 

Piątek, w Ty” 

" Vielguth,, w. Wieliczce P. J. Wonto- 

ìnnicki, w Zmigrodzie Łagoński, w Zło. 
w Zurawnie Postępski. 


którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swstm składzie. 
adów powyżej wymienionych. 


1271 ]16—? 


chowski Główmy współpracownik: Jan Dobrzański, Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski, Druk Kornela Fillera 
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